
inoüguraej'ci miessqcd 
^ftiasow ien ia  T  P  P * I l  n a  w si

.odbyły się w  w ielu
ci i caie§o k ra ju  uroczystoś-
^jnauguru jącesowie M iesiąc um a- 

\V  gro-ma; * n‘a TPP-r  na wsi'
Przybł w *eisbich. dokąd liczn ie  
SonKr , . delegacje rob o tn ików  
®°zna *. cb o k ła d ó w  pracy, za- 
ioinrp f n°  w  czasie m asowych 
» ¡ l u d n o ś ć  w ie jską  ze wspa- 

1 dowodam i p rz y ja ź n i i  
którvCK ^w’a-zku Radzieckiego, z 

korzysta nasz naród we 
litvp * lck dz' edzinach życia po- 
'Uralne6g ° ’ gospodarczeS° * k u l"

siaett ^  P*erwszym dniu „M ie- 
liczni chłopi mało i  śred- 

oraz robotnicy PGR i“‘Wolni

członkowie spółdzielni produk
cyjnych w s tą p ili w  szeregi 
TPP-R.

U roczysty przebieg m ia ła  in a 
ugu rac ja  „M ies iąca“  w  grom a
dzie Ł a w y  gm. S w in ia rów , w o j. 
warszawskie. Na w ie lk ie j pola
nie, udekorowanej czerw onym i 
sztandaram i i transparentam i 
liczn ie  zebrani ch łop i m an ifesto
w a li swą gorącą przy jaźń do 
W ie lk iego  Z w ią zku  Radzieckiego 
—  ostoi św iatowego poko ju  i po
stępu. Raz po raz z ryw a ły  się o- 
k rz y k i na  cześć n ie rozerw a lne j, 
w ciąż zacieśniającej się p rzy jaź 
n i na rodu  polskiego z narodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego.

fcZ lS  4 STRO N?

Sztandar
młodych
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uczczenia Święta Wyzwolenia i rocznicy uchwalenia Konstytucji BRL

Załoga huty „Zabrze“ miesiąc przed terminem 
bykona konstrukcje dla stalowni w Nowej Hucie

V
<svn„'7.J- sua

.b P «w , _ M W
kąt}-!.6? dostawcy maszyn i  u -

Wo3- s ta linogrodzk im  do 
.^Pcowego w łą czy li się

W °z®n dla K om b in a tu  w  No- 
Hucie — załogi h u t „Zab-" 

k ‘ ’-Zygmunt".
, pomyślane i  przeanalizcrwa-

be‘

lift
Part'" w czasie narad w  grupach 

Yłnych, zw iązkow ych, bry-
?f)> ®cb * zespołach m a js te rsk ich  

'«ązania p ra cow n ikó w  wy- 
”2ah lJcc>r>strukcyjnego huty 
sl;,., rze“ pozwolą załodze na 
hijjj Cer>ie o dalszy miesiąc ter- 

u Skończenia wysyłki kon

strukcji dla stalowni w  Nowej 
Hucie.

O dlew n icy, przedterm inow o 
dostarczą budow niczym  Now ej 
H u ty  85 ton  p ły t  chłodniczych 
i  w  ten sposób stw orzą sobie 
podstawy do dalszego skrócenia 
te rm in u  w ykonan ia  pozostałych 
p ły t.

Cenne są rów nież postanow ie
n ia  załogi h u ty  „Zygmunt". Za
łoga od lew n i te j h u ty  o 2 m ie
siące skróci te rm in  w ykonan ia  
p ły t  fundam entow ych  oraz. o 21 
dni innego rodza ju  p ły t  d la  I I  
w ie lk ieg o  pieca w  N ow e j Hucie.

Górnicy kopalń! „Karol“ wydobędą w lipcu 3,5 tys. łon 
węgla ponad plan

J ^ d p la n o w y m  w ydobyciem
1 i  9 rocznicę Wyzwolenia 
IjT^W szą rocznicę uchw a len ia 
tli i ytuci i  P R L  górn icy kop a l- 
k r”Kar° l“- W  oparc iu  o przed
m o w ą  rea lizację  zadań pó ł- 
^yb ych  zadek la row a li on i
złęsiątki tysięcy ton dodatko-

1 ^ ^ u k c j i  węgla ponad p lan
0On; t ° Cza oraz 3574 tony węgla.*% o,

P'an w  lipcu br. Piękne
ce Wiązanie złożył na masów- 

imieniu swoich górników  
ęLOtyfijję j l  —  Józef

^Sorezyk, którego zespół
esie do cjcynu lipcowego ko- 

- nl aż 22.500 ton ponad plan 
°lrocza i  2050 ton ponadpla-

I

nowej produkcji w  Hpou br. W
ślady towarzyszy pracy z od
działu I I  poszła załoga Jana 
Goworka, k ie ro w n ik a  oddzia łu 
I I I .  P ostanow iła  ona dać k ilk a  
tysięcy ton  węgla ponad plan 
pó łroczny, zaś zadania lipcow e 
w ykonać z nadw yżką  1196 ton.

N a zebran iu, po odczytaniu 
ogólnego zobow iązania, długo 
nie m ilk ły  o k rz y k i na cześć czo
łowego oddzia łu na rodu po lsk ie
go —  Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej i  jej Prze
wodniczącego Bolesława Bieru
ta oraz na cześć b ra tn ich  naro
dów radzieckich, przewodzą
cych narodom  św ia ta  w  walce 
o t rw a ły  pokój.

na apel załogi h u ty  im . Bolesła
w a B ie ru ta  postanaw iam y: 

W yrów nać nasz d ług wobec 
Państwa i w yp e łn ić  ca łkow ic ie  
zadnia I  pó łrocza; p lan  I I I  
k w a rta łu  w ykonać na 2 dn i 
przed te rm inem  oraz zwiększyć 
czystość u ro b ku  o 1 proc.“ 

Alojzy Stronek, przodu jący 
gó rn ik  z b rygady  Bolesława 
Fietki, posła na Sejm, zadekla
ro w a ł na masówce, że brygada 
zw iększy w ydobyc ie  o 23 tony 
dziennie. W  im ie n iu  członków 
brygady Antoniego Zająca —

m łody rębacz Alojzy Anioł za
pow iedzia ł zwiększenie w ydoby
cia o 10 ton dziennie.

Ponadto górn icy kop. im . T ho- 
reza pos tanow ili podnieść 
w skaźn ik  mechanicznego u ra 
b ian ia  węgla o 10 proc., zainsta
lować przenośn ik i taśm owe na 
oddziale IV  do 1 s ie rpn ia br., 
obniżyć o 5 proc. koszty w łasne 
przez zaoszczędzenie w  ciągu 
miesiąca 225 m etrów  sześcien
nych drzewa oraz przez oszczęd
ne używ anie smarów.

Pracownicy PGR Stablewlce przedterminowo 
przeprowadzą żniwa

batoga kopalni Im. Thoreza postanowiła wyrównać 
dług wobec państwa

dukcyjny-ch, w  uchwale powzię
tej na uroczystym zebraniu o- 
świadcza m. in.: „W odpowiedzi

h w * ® 8 kop. Im.Thoreza, która
k ostatnio pewne trudności 

■"wykonywaniu planów pro-

N a apel załogi zespołu PGR  
Strzegom w  w o j. w ro c ław sk im  
odpow iedzia ły  już  liczne zało
gi^ PGR w  ca łym  k ra ju . Pod ję
ły  one w ie le  cennych zobow ią
zań, k tó ry m i czczą 9 rocznicę 
W yzw olenia i  p ierwszą rocznicę 
uchw a len ia  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j.

W  w o j. bydgoskim  p ie rw s i do 
czynu lipcowego s tanę li robot
n icy  rol-nl z zespołu PGR Stab- 
lewice w  po w. Chełmno.

W  oparciu o postanowienia 
ząlóg wszystkich gospodarstw 
zespól zobowiązał się do sprzętu 
zbóż kłosowych w ciągu 16 dni 
roboczych i Jednoczesnego 
przeprowadzenia omłotów bez
pośrednio na polu 28 proc. zbóż

Meldunki o wykonaniu planów półrocznych
tą,; Przedterminowym wykona
li,  ̂ P^nów za I  półrocze w za- 
( s.Sie zaopatrzenia, kontraktacji 
w PPh oraz produkcji zameldo- 
ckia sPółdzielczość samopomocy 

ja s k ie j.
trai S ia d ó w  podległych Cen- 

mu Zarządowi Kwasu Siar 
i Nawozów Fosforowych

p o w a ło  o przedterm inow ej 
Pie7;aci i zadań półrocznych.

p lan pó łroczny w yko - 
„jj0a Fabryka Supertomasyny 
jąc.r’arka“  — jeden z przodu- 
W  cb zakładów w tej gałęzi 

Q6thysłu.
j>r Pełnym w ykonan iu  zadań 
te f ik c y jn y c h  na 9 dni przed 

zam eldowali górn icy 
V,-ic“ “ u.iącej kop a ln i „Siemiano- 

e • Załoga te j ko p a ln i osiąg

nęła jeden z na jw yższych wskaż 
n ik ó w  w yko rzys tan ia  w span ia
łych  agregatów górniczych.
' D rugą  w ie lk ą  kopa ln ią , k tó re j 

załoga uzbro jona w  nowoczesną 
technikę, na 8 dni przed te rm i
nem w ykona ła  p lan  wydobycia  
za I  półrocze br., jest kop. „W a
leń ty-W aw el“ .

W ykona ły  rów nież swe pó ł
roczne zadania wydobywcze ko
pa ln ie  „Bytom“, „Janina“, „Ig
nacy" i „Pstrowski“.

O w ykonan iu  zadań półrocz
nych na 8 dn i przed term inem  
donieśli robo tn icy  dwóch da l
szych w ie lk ic h  zakładów  prze
m ysłu hutniczego — h u t „Koś
ciuszko" i „Florian".

Obie załogi jeszcze w  I  kw ar
tale br. nie wykonywały swych

zadań planowych. Dzięki wpro
wadzeniu w czyn wskazań i w y
tycznych zawartych w stycznio
wym przemówieniu Przewodni
czącego KC  PZPR Bolesława 
Bieruta.

I I  turbozespół 
elektrowtil Jaworzna li 

oddany do rncSt n próbnego
Załogi budujące na jpo tężn ie j

szą naszą e lek trow n ię  cieplną 
Jaw orzno I I ,  wznoszoną przy 
b ra te rsk ie j pomocy ZSRR, za
kończyły  dalszy, ważny etap ro
bót. D rug i turbozespół oddany 
został do ruchu próbnego.

konsumcyjnyeh I 35 proc. zbóż 
kwalifikowanych.

Do 1 sierpnia zobowiązano się

wykonać 35 proc. podorywek i 
siewów poplonów.

W śród zobowiązań poszcze
gólnych gospodarstw zespołu 
w yró żn ia ją  się zobowiązania 
PGR Boluminek. R obotn icy te
go gospodarstwa, k tó re  ju ż  obe
cnie zna jdu je  się. w  pe łnej go
towości do żn iw , postanow ili 
przeprowadzić sprzęt zbóż w  
ciągu 14 dn i, to  znaczy do dnia 
3 sierpn ia.

Spaś ród zobowiązań in d y w i
dualnych zwraca uwagę posta
now ienie tra k to rzys ty  z gospo
darstw a Stablewice — Józefa 
Taczkowsldego, k tó rzy  zobow ią
zał się kosić codziennie 14 ha 
zboża, czyli o 4,5 ha więcej niż 
przew idu je  norm a. Taczkowski 
wezwał wszystkich traktorzy
stów zespołu do podejmowania 
podobnych zobowiązań w prze
kraczaniu dziennych norm i o- 
szczędności paliwa.

I  t rnnUi  w a l k i  n plant in g o s z r z ę d n o ś ł t u „U rsu s ie4

Przedłużą życie swoich maszyn
Nie tylko na materiałach 

prętowych można oszczędzać pla 
nowo — mówią w odpowie
dzi na wezwanie tokarzy I  M e
chanicznego robotnicy „Ursusa“. 
Parę dn i temu zetempowiec Eu
geniusz Bębeńca zobowiązał się 
tak  konserwować maszynę, by 
poważnie przedłużyć okres m ię
dzy kap ita lnym i rem ontam i m a
szyny.

Za przykładem  Bębeńca poszli 
in n i m łodzi tokarze rów nież z I 
Mechanicznego, tacy ja k  Jerzy 
Tymiński i Henryka Gruszczyń
ska,

Jerzy Tymiński postanowi! 
przepracować na swojej „g w in 
ciarce“  25 tys. maszynogodzin 
bez kapita lnego rem ontu, prze
kraczając przewidziany czas o 3 
tys. maszynogodzin.

Henryka Gruszczyńska prze
dłuży okres pracy bez kapitalne
go remontu o 2 tys. maszynogo
dzin.

Idąc za przykładem młodzieży 
i starszych z I Mechanicznego

robotnicy „Ursusa“ x Innych wy
działów produkcyjnych przystę
pują do planowej w alki z mar
notrawstwem.

„P ie rw szym i jaskó łkam i", zw ia 
stu jącym i poważniejsze po trak
tow anie te j ważnej d la  naszej 
gospodarki spraw y — są dysku
sje na tem at u k ry tych  rezerw 
m ateria łowych.

Robotnicy i k ie row n ic tw o  w y
działów  zastanaw iają się nad 
form am i p lanowej oszczędności 
narzędzi, w a lk i z brakoróbstwem  
itp.

Młodzież Modelarni stanęła o- 
statnio do masowej w alki z bra
koróbstwem, pod hasłem „ja nie 
wypuszczę braku“.

Tow. Pająk, zetempowiec. wy
bitny przodownik pracy na mon
tażu podjął zobowiązanie plano
wego gospodarowania olejem.

Za ich przykładem  powinna 
iść cala załoga „U rsusa“ . Rezer
w y m ateria łow e są olbrzym ie, 
trzeba je ty lk o  um ieć dojrzeć i 
w ykorzystać, (w)

W o je w ó d z k ie  k o n fe re n c je  Z M P
w  Ł o d zi »M ieśc ie  i S zczec in ie

f-odzi - M ieście i Szczeci- 
l ą ^ b y ł y  się. ja ko  pierwsze w 
¿Hjp’ W ojewódzkie konferencje 

Tematem kon ferencji było 
cy v*'ienie dotychczasowej pra- 
\v ° rganizacji oraz opracowanie 
C * * ó w  do dalszej pracy w 

e wskazań X I I  Plenum 
b o ^ d ii G łównego ZM P  i w y

W ‘nowych w ładz organizacji, 
g- obradach I I I  Łódzk ie j K on - 
y ZM P, k tó ra  odbyła się 

tb-YO a°h 20 — 21 bm. w z ią ł u- 
Itip' sekretarz K om ite tu  Łódz
ki-,,?0 PZPR Jan Jabłoński, se- 
koyTrz ZG ZM P Tadeusz S trza ł- 

SM oraz 225 delegatów. W

dyskus ji nad referatem  prze
wodniczącego, Z Ł  tow. Chabel- 
skiego w ys tąp iło  30 uczestników 
kon ferencji. Podczas obrad za
bra ł rów nież głos sekretarz K Ł  
PZPR tow. J. Jabłoński i sekre
tarz ZG ZM P  tow . S trza łkow 
ski. N ow ow ybrany Z Ł  ZM P w y 
b ra ł na przewodniczącego Za
rządu Łódzkiego ZM P tow . Je
rzego d iabe lsk iego .

J. O.

W  dniach 21 — 22 bm. odby
ła  sie I I  W ojewódzka K on fe ren
c ja  ZM P  w  Szczecinie. W kon

fe renc ji w z ią ł udzia ł I I  sekre
tarz K W  PZPR tow . Zieleńczuk, 
sekretarz ZG ZM P tow. Rudolf 
oraz 224 delegatów. W dyskusji 
nad referatem  przewodniczącego 
ZW  tow. Kalina zabrało głos 26 
uczestników kon ferencji oraz 
sekretarz K W  PZPR tow. Z ie
leńczuk i sekretarz ZG ZM P 
tow. Rudolf. Konferencja  doko
nała w yboru  nowych w ładz wo
jew ódzkie j organizacji. Prze
wodniczącym Zarządu W oje
wódzkiego ZM P  w  , Szczecinie 
został tow . Tadeusz Balin.

H . K R Z Y W D Z I A N K A

Społeczeństwo polskie potępia
haniebny ums! dokonany na Rosenbergach

ezprzyktadny, haniebny 
t j 3  dokonany na małżonkach 
■yXv 1 Juliuszu Rosenbergach 
glak1:a,1 Powszechne potępienie 

; “ hakie oburzenie społeczeń- 
■eniPl 0lskieSo- Z w ie lk im  obu- 
;rJ en? Przyję ły wiadomość o 
t-y ®.nsu Rosenbergów masy 
UcJ^ce Wybrzeża.

"'iązfStnicy Krajowego Zjazdu 
i|;«i\v "> Zaw °dowego Pracow- 
0ą,a,. ^ g lu g i ,  k tó rzy  obrado- 
<3 0 ,,1 w Gdyni, na wiadomość 

erKaeł,rian'U mord"J na Rosen- 
krr,0Ch u ch w a lili jednom yśln ie 
l. j ’. W k tó rym  s tw ie rdza ją

D i^P lam y jak najostrzej in- 
< * * *  i wykonawców tej 
a0 Om">.e.i zbrodni. Ludzkość nie 
iąrZ()ni tego posunięcia zbrod- 
Da<jnj > a krew Rosenbergów 
iNtjc]6, 11a głowy zabójców“.

rów nież z m órz i o- 
hity , ,  °d  m arynarzy Polskiej 
7;'rlril • ud low ej w ie le  rad io te- 

rw°w > w  k tó rych  p ię tnu ją  
’Ą fta '¿’orną zbrodnię dokona- 

R°senberiraeh.

Załoga sta tku  „Puck“ nade
słała z morza depeszę następu
jącej treści:

„Piętnujemy i potępiamy jak  
najostrzej potworną zbrodnię 
dokonaną na niewinnych lu
dziach — obrońcach pokoju Et- 
hei i Juliuszu Rosenbergach 
idea pokoju, za którą zginęli 
Rosenbergowie zwycięży.

Postanaw iam y sw o ją  cało
dzienną pracą jeszcze bardzie j 
wzmacniać potęgę i '  wielkość 
Polski Ludow ej, ważnego ogn i
wa obozu poko ju “ ,

❖
G łęboko w strząśnięta jest m ło

dzież polska!
Delegaci na I I I  łódzką kon

ferencję ZM P, obradujący w  
Łodzi w  dniach 20 i 21 bm. pod
ję li rezolucję, k tóra potępia m or
derstwo, popełnione na małżon
kach Rosenbergach.

Mimo oczywistej niewinności 
tych dwojga bohaterskich ludzi 
— stwierdza m. in. rezolucja —  
postanowiono ich zamordować,

usiłując w  ten sposób zastraszyć 
tych, którzy występują' przeciw
ko pianom podżegaczy wojen
nych.

F.ihel 1 Juliusz Rosenbergowie 
osierocili dwoje małych dzie
ci. Dzieci Rosenbergów nie są 
jednak osamotnione. Jesteśmy 
przy nich całym sercem i w ie
rzymy, że nadejdzie czas, kie
dy winni mordu na ich rodzi
cach staną przed sądem lu^lu a- 
•merykańskiego. Niezłomna po
stawa, jaką aż do śmierci za
chowali Rosenbergowie stanowi 
dia nas symbol bezgranicznego 
oddania sprawie pokoju i szczę
ścia człowieka. Młodzież Łodzi 
zawsze mieć będzie w pamięci 
ich męstwo i miłość ojczyzny.

Nie będziemy szczędzili sił, 
aby rozwijała się i krzepła na
sza, kochana Ojczyzna. Pracować 
będziemy jeszcze w ytrw ałej dla 
braterstwa ludów świata, dla 
sprawy pokoju, dla której poś
więcili swe życie Ethel i Juliusz 
Rosenbergowie“,

Wraz z młodzieżą na Wydzia le I  Mechanicznym walczą 
o planową gospodarkę materia łem również starsi towarzysze.

Na zdjęciu tokarz  — Józefa Grzybowska, k tóra  wraz z M ie-  
czysławą i  Zof ią  K a l inow sk im i pracuje na doświadczalnej m a 
szynie, przekraczając nowe norm y zużycia materiałów.

Barbara Hesse-Bukotuska
ztóyia m konkursie muzycznym w Paryżu
specjalną nagrodę chopinowską
W  ram ach Międzynarodowego 

K onkursu  Muzycznego im . M ar- 
guerite  Dong i  Jaegues Thibaud
polska p ian is tka Barbara Hesse- 
B ukow ska osiągnęła znaczny 
sukces zdobywając specjalną 
nagrodę chopinowską.

W ogólnej k la s y fik a c ji kon
kursu Kesse - Bukow ska zdoby
ła p iątą nagrodę.

Ju ry  postanow iło nie przyznać 
żadnemu uczestnikow i konkursu 
pierwszej nagrody. Druga nagro
da została przyznana ex equo

pianiście radzieckiem u M alin i- 
nowi i p ianiście francuskiem u 
Entremont. Trzecia nagroda 
przypadła pianiście w łoskiem u 
Colombo, czwarta — Tanaka - 
Kyokio (Japonia, szósta — 
Ousset (Francja), siódma — 
Klein •— (Austria ), ósma — Bc- 
ha r — (Bułgaria).

W fin a ło w e j próbie konkursu 
znalazło się ośmiu p ian istów  
w yłon ionych  spośród 89 kandy
datów.

Zeipót artystyczny Koreańskiej Armii Ludowej
p r z y b y ł  d o  W e s r s z c a w y

W  dniu 22 bm. na zaproszenie 
Komitetu Współpracy Kultural
nej z Zagranicą przybył do W ar
szawy zespół artystyczny Kore
ańskiej Arm ii Ludowej. Na od
świętnie udekorowanym flaga
mi i transparentami peronie 
Dworca Głównego gorąco powi
tali artystów bohaterskiego na
rodu koreańskiego: sekretarz 
generalny K W K Z  — Amb. J. K- 
Wende, przedstawiciele M in i
sterstwa Kultury i  Sztuki, W oj

ska Polskiego, Polskiego Kom i
tetu Obrońców Pokoju, Stołecz
nej Rady Narodowej, świata ar
tystycznego oraz liczne delega
cje warszawskich zakładów pra
cy i młodzieży ZMP-owskicj.

W czasie swego pobytu w Pol
sce zespól artystyczny Koreań
skiej Arm ii Ludowej da szereg 
gościnnych występów w W ar
szawie, Krakowie, Nowej Hucie 
Slaiinogrodzie, Sosnowcu, W ro
cławiu i  Poznaniu,

B u d o w a  P a ła cu  K u lt u r y  1 N a u k t w  W a rsza w ie , wspaniałego darń  Z w ią z k u  R adzieckiego dla aarod »
p o lsk ie g o , p o s tę p u je  szyb ko  n a p rz ó d

N a  z d ję c iu : fra g m e n t b u d o w y  P a ła cu  K u lt u r y  i  N a u k i. det T l .  rt-rr*

Spółdzielcy z Jędrychowa dokonali już 
podziału pracy na okres żniw

Spółdzielnia p rodukcy jna  ty 
Jędrychowie pow. Iław a woj. 
olsztyńskie jest m łoda, powsta
ła w  m arcu b.r. Zebranie orga
n izacyjne odbyło się w  dniach 
żałoby, na_zebraniu tym  ch łop i z 
Jędrychowa postanow ili w y ra 
zić swą m iłość i głęboką cześć 
pamięci W ie lk iego S T A L IN A  po 
przez zorganizowanie u siebie 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j. 35 
gospodarzy podpisało deklaracje  
i  s ta tu t spółdzielczy.

Wiosna
przy wspólnym siewie

Przyszła wiosna. Spółdzielcy 
w y je ch a li w  pole do pracy cr- 
rać stare niepotrzebne miedze 
i  d różki. D la u ła tw ie n ia  sobie 
pracy podzielono spółdzielców 
na trzy  grupy, na czele każ.dej 
g rupy stanął grupowy.

Do prac w iosennych użyto 
wszystkie kon ie i  inw en ta rz  
m a rtw y  wniesiony przez spół
dzielców oraz 2 wypożyczone 
t ra k to r j.  Praca w  polu przebie
gała sprawnie. Spółdzielcy da li 
pe łne w k łady  siewne. Jeszcze 
żaden z gospodarzy in d y w id u a l
nych nie w y jecha ł w  pole. a 
spółdzielcy s ia li jęczm ień i  o- 
wies. Dziś zboża w  spółdzielni 
są lepsze od zbóż ja rych  gospo
darzy indyw idua lnych .

D zięk i ko lek tyw n e j pracy sie
w y  wiosenne spó łdz ie ln i zakoń
czono ju ż  20 kw ie tn ia .

Rodzina Łoskotów 
przoduje w pracy

Spółdzielcy z Jędrychowa w ie 
dzą ja k  należy pracować. 
Wszyscy zabrali się do rzetelnej 
pracy. Józef Łoskot ma już  60 
la t, a nie opuścił jeszcze ani 
jednego dnia w  pracy, podobnie 
jego żona i  córka Helena — 
ŻM P -ów ka zawsze wychodzą 
do pracy. Podczas większego na
silenia robót p racu ją  od św itu  
do nocy w  polu. Rodzina 
Łoskotów  jest wzorem  i p rzy
kładem  dla całej spółdzie ln i.

Również dobrze i sumiennie 
p racu ją  Zygmunt Kuczkowski, 
Zygmunt Chyszyński, Jan W ią- 
cek, W ładysław Grula, Julian 
Jakubczak i ZM P -ow cy M aria  
Kędzierska i Sławek Kędzier
ski oraz w ie lu  innych.

T y lk o  k ilk u  spółdzielców ocią
ga się w  pracy. Sołtys Jan Get- 
ka przepracował dotychczas 8 
dniówek, pom im o że może on 
zrobić o w ie le  w ięcej. T łum a
czy się on zawsze nawałem  p ra 
cy.

Dotychczas w  w y n ik u  współ
zaw odnictwa in dyw idu a ln ie  
zw yciężył Józef Łoskot a zespo
łowo grupa nr. 3 z Julianem Ja
kubczakiem na czele.

Właściwy podział pracy 
w czasie żniw 

zadecyduje o zwycięstwie
Na osta tn im  zebraniu spół

dzielcy z .Jędrychowa dokona li 
już  podziału pracy na okres 
żn iw  tworząc ogniwa.

Do poszczególnych ogniw  
przydzie lono ludzi. Np. do snopo- 
w iązałek i żn iw ia rek przydzie
lono tych co znają obsługę ma
szyn. W  ogniw ie obsługi maszyn 
trak to ro w ych  pracować będą: 
Jan Woźniak, Józef Osiakowski 
i Bonifacy Felczak, a w  ogniw ie 
maszyn konnych : Sulej, Pote- 
rek, i Grula.

Tam, gdzie tego będzie w ym a
gała potrzeba spółdzielcy będą 
kosić zboże ręcznie. Do I ogni
wa kosiarzy są przydzie len i na j
s iln ie js i mężczyźni: Zygmunt 
Kuczkowski, Jan Wiącek, Feliks 
Felczak, Julian Jakubczak, Jan 
Kapusta, Jan Getka, Stefan O- 
lek i Stanisław Milos Do O gni
wa 2 i 3, k tó re  będą wiązać 
snopki i staw iać sterty  we
szli: Kola, Majek, Filsdek,
wszystkie kob ie ty  i miodzież- 
T ak i podział prac jest w łaśc iw y 
i konieczny, każdy w ie  już  co 
będzie rob ił w okresie żniw.

Ze względu na to, że spół
dzie ln ia  jest m łoda i  n ie  posiada

jeszcze żłobka i  przedszkola, na 
okres żn iw  i ważniejszych prac 
w polu zorganizowano ż łobki i  
przedszkola zastępcze w  d o 
mach spółdzielców. D la gru* 
py n r 1 żłobek będzie w  do
mu przewodniczącego spółdziel
n i tow . K apusty  gdzie k ie ro w 
niczką będzie tow . A leksandra 
Kapuściak. D la g rupy nr. 2 w  
domu M iłosa j dla grupy n r 3 
w domu Łaskota. Pieczę nad 
dziećm i sprawować będą starsze 
kobiety, k tó rym  w iek  nie 
pozwala iść w  pole do pra
cy. Zorganizowanie żłobków 
i przedszkoli zastępczych pozwo
l i  w szystk im  kobietom  pójść do 
prac w  polu, bez obawy że id i  
dzieci zostaną bez opieki.

Maszyny do żn iw  są już  goto
we. Z w łasnych maszyn spół
dzie ln ia  ma ty lk o  jedną żn:-  
w ia rkę , ale ju ż  zam ówiła w  
G O M -ie dw ie snopowiązałki i 
jedną żn iw ia rkę  oraz jeden tra k  
to r. Reszta pracy przy żniwach 
zostanie w ykonana przy pomo
cy kon i, k tó rych  jest 36

W  te j c h w ili spółdzielcy re
m ontu ją  magazyn zbożowy, k tó 
ry pomieści około 3000 ton zbo
ża i  nie będzie potrzeby w yno
szenia zboża na strychy po 
drabinach.

-Jak tw ie rdzą sam i spółdziel
cy — żniwa przebiegną u n ich 
sprawnie j nie pozostanie ani 
jeden kłos zboża na polu.

Spółdzielcy z Jędrychowa są 
s iln i i zdo ln i do pokonania 
wszelkich trudności. Szczególnie 
g o rliw ie  pracuje w  spółdzie ln i 
m łodzież ja k  Helena Łoskot, 
M aria Kędzierska i  w ie lu  in 
nych.

K o ło  zetempowskie postano
w iło  pomagać sw ym  rodzicom  
i walczyć o zwiększenie w yda j
ności z ha, zwiększenie hodo
w li trzody ch lew nej i krów .

A tm osfera ko le k tyw n e j pra
cy i  dobre rozp lanowanie aK cji 
żn iw ne j gw aran tu ją , że spół
dzie lcy z Jędrychow a ukończą 
szybko i  spraw n ie  żniwa.

E. SO BCZAX  
Olsztyn

Przekraczano norm y.
Każdy dzień przynosił notce 

zobowiązania  i  nowe zw yc ię 
stwa produkcyjne. M iodz ie '  
Warszawskich Państwowych  
Zakładów Oiitycznych żyła zb l i 
żającym się Festiwalem. M ło 
dzieżowa brygada tow. Krzew-  
skiego postanowiła  np. skrócić 
o 150 godzin plnnoioane dla 
niej miesięczne zadania, n iem al 
cała młodzież zakładów, chcąc 
godnie powitać Festiwal w zm a
gała swoje w y s i łk i  w  realizacii  
planów. Nawet stary m a js te r  
Olszak zobowiązał się pomagać 
młodzieży w podniesieniu je j 
k w a l i f ik a c j i  zawodowych.

Zakład w ykona ł p lan pó ł
roczny w  104 proc. B y ł  to ivy - 
n ik  ofia rne j pracy  załogi, wśród  
któ re j znaczną część stanowią 

! młodzi robotnicy.
...Uczucia serdecznej p rz y ja 

źni do młodzieży innych krajóur 
nigdy nie by ły  obce chłopcom i 
dziewczętom z Państwowych  
Zakładów Optycznych w W a r
szawie. A le  dziś stały się s i l 
niejsze, nabra ły  szczególnego 
znaczenia.

Tam  —  w  Bukareszcie dele
gat, którego oni wyb iorą , spotka 
się z młodzieżą toszystkich za
ką tków  śioiata i z wolną, b u 
dującą szczęśliwą przyszłość 
młodzieżą Zw iązku  Radzieckie
go i  k ra jów  demokracji ludo- 
we j i z tą, k tóra o wolność i 
prawa walczy.

Młodzieży te j delegat musi 
opowiedzieć o tym, ja k  żyje na 
sza młodzież. A  opowiedzieć 
m usi wszystko dokładnie. T a k i 
otrzyma nakaz...

Znani, są młodzieży przodu ją 
cy tokarze Chmie lewski i Sie- 

j czych, m łody inżynier Sztański, 
dobry p racow n ik  i  aktyw is ta  
ZM P-owsk i.  Jednak na jw ięce j

N akaz ...
i najserdeczniej mowiono o 
młodym techniku z biura kon 
strukcyjnego Z dz is ław ie ’ K r a w 
czyku. Serdeczny stosunek do 
towarzyszy pracy, of iarna p ra 
ca produkcy jna i  społeczna 
zjednała m u na jw ięce j szacun
ku i zaufania.

— Kto za kandydaturą tow. 
Zdzisława Krawczyka? — pada 
pytanie. — Odpowiedzią by ł las 
rąk wzniesionych do góry  i d łu 
go, długo niemilknące oklaski.

A potem zabierali  glos towa
rzysze pracy wybranego przez 
siebie delegata. Nakazywali oni 
opowiedzieć uczestnikom Festi
wa lu o młodzieży z PZO, o tym, 
że rozumieją, iż walcząc o w y 
konanie p lanów produkcy jnych  
pomagają walczącej o pokój i 
swoje prawa, młodzieży państw  
kapital is tycznych.

— „Przekazując młodzieży in 
nych k ra jów  nasze osiągnięcia, 
nie zapomnijc ie towarzyszu 
K raw czyk  opowiedzieć o naszej 
brygadzie Pawłowskiego, która 
zobowiązała się wykonać plan  
produkcy jny  za miesiąc czer
wiec i  lipiec o 3 dn i przed te r 
minem  — m ów i tow. Żukowski.

Opowiedzcie, że podejmowa
liśmy i rea lizu jemy podjęte zo
bowiązania, aby przyśpieszyć 
rozwój naszej Ludowej O jczy
zny, aby wzmocnić  siły obozu 
poko ju  na całym świecie“ .

To— czym ży l i  młodzi robo tn i
cy, postanawia jąc dla uczczenia 
IV  Światowego Festiwalu le
p ie j pracować dla Ojczyzny  — 
znalazło swój wyraz w  danych 
delegatowi nakazach.

— Opowiedz młodzieży ra
dzieckiej, że uczymy się żyć i 
pracować na przykładach je j  
życia i  walk .
— Opowiedz młodzieży koreań
skie j i  u ietnamskiej, że jesteś

m y z nią w  je j  walce o w o l
ność.

— Opowiedz młodzieży ame
rykańskie j,  że potępiamy mor
derców Rosenbergów, że nie 
szczędzimy trudu, aby rosły si
ły  obozu pokoju, że nasze dą
żenia do pokoju i przy jaźn i są 
niewzruszone — m ó w i l i  młodzi 
robotnicy.

I  syn warszawskiego robotn i
ka z Czerwonej Woli , członek 
ZW M  od 1945 reku, p rzodownik  
pracy  i najlepszy ak tyw is ta  
Z M P -ow sk i zakładu, technik  
Zdzis ław K raw czyk  opowie o 
tokarzach ZMP-owcach Chmie
lewskim  i  Sieczychu w yko nu ją 
cych 530 procent normy.

Dowie  się walczący o wolność  
Vietnamczyk o przekraczają
cych normę chłopcach z bryga
dy Pawłowskiego, o brygadzie 
młodzieżowej Krzewskiego, k tó
ra rzuciła  apel czynu l ipcowe
go, o setkach chłopców i dziew
cząt z PZO, którzy podjęli  i re 
al izują zobowiązania.

Opowie tow. K raw czyk  o tym,  
że Festiwal młodzież z PZO  
wita ła  również piosenką, im 
prez am i sportowymi, lepszą 
pracą zespołu świetlicowego, 
k tó ry  na dzieln icowych e l im i
nacjach zajął I I I  miejsce i w y 
stąpi w  ramach e l im inac j i  ze
społów świetl icowych stolicy.

M ów ić  będzie o spowitym dy 
mem robotniczym Grochówie, o 
domach robotniczych, do k tó 
rych wraz z wyzwala jącą k ra j  
A rm ią  Radziecką weszło po raz 
pierwszy szczęście, o Warsza
wie, gdzie coraz więcej radości, 
zieleni i  nowych domów, o k ra 
ju ,  którego ludzie budując so
cja l izm  — walczą o szczęśliwsza 
życie na ziemi.

JERZY W OŁKO CHOŃ

Wzmożeniem pracy ideologicznej wiia młodzież
zbliżający się Festiwal w Bukareszcie

Z dnia na dzień rozszerza I pogłębia się praca ideologiczna 
i wychowawcza zakładowych, wiejskich, szkolnych i uczelnia- 

j nych organizacji ZM P, które kierując przygotowaniami do zbli
żającego się IV  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów 

i w  Bukareszcie, zapoznają młodzież z życiem i wskazaniami Jó- 
] zefa S T A L IN A , z doświadczeniami i dorobkiem Komunistycznej 
| Partii Związku Radzieckiego, z walką młodzieży całego świata 
| o pokój. Szeroko zapoznaje si ; młodzież z zadaniami IV  Św ia
towego Festiwalu. Wiele miejsca w szkoleniu poświęca się pra
cy czołowego oddziału młodzieży radzieckiej — Komsomołu.

A k tyw iśc i ZM P organizują w 
całym  k ra ju , w  miastach i wsiach 
t57siące kół stud iow ania życiory
su Józefa S TA LIN A , W woj. po
znańskim w  - okresie przedfesti- 
w a low ym  zorganizowano ni. in. 
1,124 kola, w  k tó rych  pracy bie

rze udzia ł ok. 22.600 młodzieży. 
W woj. lubelskim powstało po
nad 900 kól; na organizowane 
przez nie zajęcia uczęszcza 20 
tys. chłopców i dziewcząt. Rów
nież w ie le  kó ł powstało w  in 
nych wojew ództw ach k ra ju , jg.li

np. w  rzeszowskim, stalinogr dz- 
kim, wrocławskim itp.

Ce! i zadania Festiwalu, ży
cie i walka o prawo do nauki 
i pracy młodzieży krajów kapi
talistycznych oraz twórcze ży
cie młodzieży Związku Radziec
kiego i krajów demokracji lu
dowej są tematem tysięcy od
czytów i pogadanek, wygłasza
nych w miastach, wsiach 1 o- 
siedlach przez prelegentów ZM P.

W woj. rzeszowskim np. z po
gadankami i odczytami na te
mat Festiwalu do wsi, POM-ów 

r ,GR~?w , dociera g tys. mto,
, 2yca ag ita to rów , d  -" ~  "  ‘



£ pomocą kółkom studiowania zuciorusu J. Stalina

Staliii organizatorem walki
Rozdział V I I  „K ró tk ie g o  życiorysu 

J. W . S ta lina “  obejm uje la ta 1921—25.
W ojna z in te rw e n tam i i  bandam i 

b ia łogw airdyjskitna zakończona zwy
cięsko w  1920 r. wyniszczyła i  w y 
czerpała R epublikę Radziecką. Przed 
P a rtią  stanęło teraz centra lne zada
nie, k tó rem u trzeba by ło  poświęcić 
■wszytkie s iły : odbudowa zniszczonej 
gospodarki i um ocnienie w ładzy ra
dz ieck ie j, państwa radzieckiego.

W  czasie w o jn y  z in te rw en tam i ca
ła gospodarka m usiała być nastaw io
na na pomoc dla fro n tu . Robotnicy, 
baz względu na w ykonyw aną pracę, 
o trz y m y w a li jednakow e, skrom ne 
p rzydz ia ły  żywności. Od chłopów 
ściągano przym usowo całe nadw yżk i 
p roduktów , pozostałe po zaspokoje
n iu  potrzeb ich  rodziny. Państwo 
m usia ło  dysponować cen tra ln ie  
w szys tk im i rezerwam i żywności, gdyż 
v  w arunkach w o jn y  nie byłoby w  
stan ie zapewnić in n y m  sposobem 
w yżyw ien ia  a rm ii i ludności m iast. 
T a k i sposób prowadzenia gospodarki 
państwowej nazywano kom unizm em  
wojennym .

W  okresie w o jn y  dom owej i  in te r
w e n c ji ludzie  radzieccy rozum ie li, że 
trzeba znosić wszystkie ciężary, aby 
obronić przed w rogam i zdobycze re
wolucja. Z chw ilą  zakończenia w o jn y  
system kom unizm u wojennego s ta l 
się sprzeczny z interesam i chłopów  i 
robo tn ików , budził niezadowolenie 
na wsi, osłab ia ł sojusz robotniczo- 
chłopski.

Jedynym  wyjściem  z te j sytuacji 
b y ł zw ro t w  po lityce  gospodarczej. 
P a rtia  uczyniła ten zwrot, przecho
dząc od kom unizm u wojennego do 
nowej p o lity k i ekonomicznej (w skró
cie — nep.) Zniesiono przymusowe 
ściąganie nadwyżek zbożowych, dano 
chłopom  możność swobodnej sprze-

o budownictwo socjalizmu w  ZSRR w  latach 19214025
dąży, pozwolono na prowadzenie nie
k tó rych  drobnych przedsiębiorstw  
p ryw atnych . Zachęciło to  w ieś do 
podnoszenia w yda jności gospodarki 
i  p rzyczyn iło  się do rozw oju  ro ln i
c tw a, przem ysłu i  handlu. T a k i też, 
b y ł is to tn y  cel nepu.

A le  zam askowani w rogow ie  P a rtii 
i  w ładzy  radzieck ie j —  trock iśc i, 
bucharinow cy, z inow icw ow cy i  in n i 
w yko rzys ta li nep do zaciętej w a lk i z 
len inow sk im  trzonem  P a rtii,  tw ie r
dząc, że nep jes t nawrotem  do kap i
ta lizm u. Szczególnie niebezpieczny
m i i  w ro g im i b y ły  poglądy Trockiego 
i  jego zwolenników . G łos ili on i „teo 
r ię “  że n ie  można zbudować soc ja li
zmu w  jednym  k ra ju , że ch łop i n ie  
poprą rob o tn ików  w  budow nic tw ie  
socja listycznym  i  że wobec tego trze
ba czekać na wybuch rew o lu c ji w  
k ra ja ch  zachodnio-europejskich. B u- 
cha rin  i  Z inow iew  tw ie rd z il i znowu, 
że skoro ju ż  jest nep, to można od
dać szereg ważnych, w ie lk ic h  zakła
dów przem ysłow ych w  ręce k a p ita li
stów, że można zrezygnować z m ono
polu hand lu  zagranicznego*), k tó ry  
b y ł w  ręku  państwa. W  nieco póź
n ie jszym  czasie iw  1925 r) Z inow iew  
w ys tąp i! z pro jektem , że w  ogóle nie 
należy rozw ijać  przem ysłu w  Rosji, 
lecz ty lk o  ro ln ic tw o , a m aszyny i  
różnego rodza ju  urządzenia oraz to
w a ry  przem ysłowe sprowadzać z za
granicy. W szystkie te  „ te o rie “  zm ie
rza ły  do tego, aby rozbić jedność 
P a rtii,  siać zamęt i  zamieszanie w  je j 
szeregach, a w  konsekw encji uda
rem n ić osiągnięcie głównego celu — 
odbudowę gospodarki narodow ej i  w  
ten sposób zawrócić 'k ra j z d ro g i do 
socjalizm u.

T rock iśc i 1 bucharinow cy a tako
w a li ty m  śm ielej i  tym  bezczelniej, 
że od 1921 r. L E N IN  ciężko chorow ał

i  zmuszony b y ł coraz częściej prze
ryw a ć  pracę. A le  ich  nadzieje speł
z ły  na niczym . P a rtią  i  państwem  ra
dzieckim  k ie row a ł bowiem  n a jb liż 
szy w spó łbo jow n ik , gen ia lny  uczeń 
Lenina, Józef S T A L IN .

Pod k ie row n ic tw em  S ta lina  P artia  
konsekw entn ie  ro zb ija ła  i  obalała 
„a rg um e n ty “ , „p la tfo rm y “  i  p ro je k ty  
„re fo rm “  podawane przez na jróżno
rodniejsze g rupy  w rogów  budow n i
c tw a  socjalistycznego. W  swych prze
m ów ieniach, pracach teoretycznych 1 
a rtyku ła ch  —  S ta lin  dem askował 
rzeczyw iste cele wszelkiego rodzaju 
zd ra jców  i  odchyleńców. Stojąc 
tw a rd o  na gruncie  m arks izm u-len i- 
m zm u S ta lin  udow odn ił, że zarówno 
p ro je k ty  T rockiego przykręcenia 
„ś rub  kom un izm u wojennego“ , ja k  
i  kap iitu lanckie  nam ow y B ucharina 
do zniesienia m onopolu , hand lu  za
granicznego i  udzie lenia koncesji 
w łasnym  i  obcym  kap ita lis tom , ja k  
też późniejszy p lan  Z inow iew a uczy
n ien ia  Rosja k ra je m  ro ln iczym , w y 
wożącym  ziem iopłody, a przyw ożą
cym  z zagranicy towairy przem ysło
w e —  zm ierza ły  w  gruncie  rzeczy do 
jednego —  do zaham owania rozw o
ju  gospodarczego k ra ju , zaprzepasz
czenia zdobyczy re w o lu c ji i  sp raw y 
budow nic tw a socja lizm u.

Do w a lk i ze zdra jcam i re w o lu c ji i  
odchyleńcam i S ta lin  s k u p ił w o kó ł 
siebie len inow sk i trzon  k ie ro w n i
ctw a party jnego, ob ro n ił i  da le j roz
w in ą ł len inow ską teorię  o m ożliwości 
budow nictw a socja lizm u w  jednym  
k ra ju . Skupiona w okó ł S ta lina  P ar
tia  ob ron iła  len inow ską p o lity k ę  so
juszu robotniczo-chłopskiego przy 
k ie row n icze j ro li k lasy robotniczej— 
ja k o  podstawię s iły  i  zw artości pań
stwa radzieckiego i  jego dalszego 
rozw oju .

Pod k ie row n ic tw e m  Len ina  i  S ta li
na P a rtia  doprow adziła  do pow sta
n ia  w  1922 r . Zw iązku Socja listycz
nych R epub lik  Radzieckich. Powsta
n ie  jedno litego państwa Rad 'poprze
dzone b y ło  wytężoną i  g łęboką‘ p ra 
cą przygotowawczą k ie row aną przez 
S talina .

S ta lin  sta ł na czele kom is ji, k tó ra  
p rzygotow yw ała  połączenie rep u b lik  
w  jedno państwo związkowe. S ta lin  
w  swoich przem ówieniach i  a r ty k u 
łach d a ł teoretyczne uzasadnienie 
konieczności u tw orzen ia  Z w iązku  So
c ja lis tycznych  R epub lik  Rad. Pod 
k ie row n ic tw e m  S talina pa rtia  nakre 
ś liła  d ro g i w ydźw ign ięc ia  zacofanych 
dotychczas rep ub lik  wschodnich, 
pe rspek tyw y ich  rozw oju  oraz zasa- 
dy w spółżycia narodów  w  w ie lona
rodow ym  państw ie Rad. S ta linow 
skie k ie ro w n ic tw o  p a r t i i rozg rom iło  • 
w ie lkom ocarstw ow ców  i szow inistów  
w ie likoruskich , k tó rz y  chcie li tra k to 
wać m niejsze narody ja ko  gorsze i  
niższe od narodu rosyjskiego, rozgro- 
miło_ nac jona lis tów  gruzińsk ich , o r
m iańsk ich  i  ta ta rsk ich , którzy7 w ystę
p o w a li przeciw ko zacieśnieniu w ię 
zów ¡przyjaźni m iędzy sw ym i naro
dam i, chc ie li odgrodzić się i  odciąć 
od sw oich na jb liższych sąsiadów. 
S ta lin  w yka za ł ogromną szkodliwość 
i  niesłuszność podobnej p o lity k i na
rodow ej, dow iód ł, że odchyleńcy c i 
przez swoją działalność zm ierzają do . 
rozsadzenia jedności K ra ju  Rad, do 
sprowadzenia narodów  Z w iązku  Ra
dzieckiego z drog i socjalizm u.

W  r. 1924 u m a rł Lenin. Ten ciężki 
etos n ie  rozb ro ił P a r t ii K om unis tycz
nej, n ie  zaham ował an i na chw ilę  je j 
pracy. Towarzysz S ta lin  w  im ie n iu  
K o m ite tu  Centralnego P a r t i i z łożył 
nad grobem  Lenina uroczystą p rzy 
sięgę na w ierność jego ideom, stanął

na czele k ie ro w n ic tw a  P a rt ii ¡.popro
w adz ił narody radzieckie po w ska
zanej przez Len ina drodze do socja
lizm u.

Z w arta  w o kó ł S talina , w o kó ł sta
linow skiego K om ite tu  Centralnego 
P artia  wskazała narodom  Zw iązku 
Radzieckiego, że droga do socjalizm u 
prow adzi jedyn ie  przez socja listycz
ne uprzem ysłow ienie k ra ju  i soc ja li
styczną przebudowę wsi. S ta lino w sk i 
plan uprzem ysłow ienia ZSRR zesłał 
p rz y ję ty  na X IV  Z jeździć P a rtii, od
by tym  w  g ru dn iu  w  1925 r. Przema
w ia ją c  na tym  Z jeździe Towarzysz 
S ta lin  jeszcze raz podkre ś lił, że je d 
nym  z na jw ażnie jszych zadań P a rt ii 
jest stałe zacieśnianie i um acnianie 
sojuszu klasy7 robotniczej z m ilio n o 
w y m i m asam i chłopów  —  średnia- 
ków , wciąganie mas pracującego 
chłopstw a do budow y socjalizm u.

Bezgranicznie oddany spraw ie lu 
du pracującego, w ie rn y  zasadom 
nauk i m arks izm u-lcn in izm u, nie
ug ięty w  walce z w rogam i kiasy ro
botnicze j i p a rtii, a jednocześnie nie
zw yk le  prosty, skrom ny i serdeczny 
w  obejściu z ludźm i — S ta lin , po 
śmierci Lenina uzb ro ił Partie  i k la 
sę robotniczą w  niezłom ną w ia rę  i 
pewność, że zbudowanie socja lizm u 
w  ZSRR jest m ożliwe.

Pod k ie row n ic tw em  S ta lina P artia  
K om unistyczna rozgrom iła  w rogów  
i  poprowadziła narody radzieckie 
słuszną drogą —  do socjalizmu.

Len in  i Sta lin  nad planem elek try fikac ji kraju.

*) P a ń s t w o w y  m o n o p o l  
h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o  —
c z y li w y łą c z n e  p ra w o  p a ń s tw a  do p ro w a 
dzen ia  h a n d lu  z za g ra n ic ą  — zosta ł w p ro 
w a d z o n y  p rz e z  w ła d z ę  ra d z ie c k ą  bezpo 
ś re d n io  p o  R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j, 
n a ró w n i z u n a ro d o w ie n ie m  p o d s ta w o 
w y c h  g a łę z i g o s p o d a rk i w  ce lu  z ła m a n ia  
e k o n o m ic z n y c h  p o d s ta w  k a p ita łu  i  za
p e w n ie n ia  k r a jo w i  m o ż liw o ś c i z b u d o w a 
n ia  u s t r o ju  s o c ja lis ty c z n e g o .

DWA SOKOŁY
(Ukraińska pieśń ludowa)

Na zielonym dębie 

ponad kra jem  całym 

dwa sokoły jasne 

z sobą rozm awiały

Obu tych sokołów 

Ludzie dobrze znali 

P ierwszy sokół Lenin 

D rug i sokół Stalin.

O j, te dwa sokoły 

żegnały się one, 

pierwszy do drugiego 

m ów ił tak przed zgonem:

„M ó j sokole s iw y 

pora nam się rozstać 

tw o je  będą teraz 

cały tru d  i  troska".

D rug i odpowiedział:

„N ie  żyw  m iły  trw og i, 

ja  przysięgam tobie, 

że nie zboczę z drog i".

N ie zapomniał przysiąg 

danych jem u w  boju, 

i  obdarzył szczęściem 

całą ziemię swoją.

(przekład R. S tille ra)

§|§;

W maju 1924 roku ukazała się po raz pierwszy broszura 
Stalina „O Leninie i  leninizmie'• (zawierała ona artykuł 
„O Leninie"  i pracę „O podstawach leninizmu"). Ta niewiel
ka książeczka spełniła ważną rolę w ideowym rozgromieniu 
Odchyleńców — trockistów i bucharinowców — { słała się teo
retycznym orężem klasy robotniczej wszystkich krajów świata.

P r z y  s i ę g a
„M y, komuniści —  jesteśmy 

ludźmi szczególnego pokroju.
Odchodząc od nas, nakazał sięgamy cl, "towarzyszu 

nam towarzysz Lenin wzmac- Leninie, ie  nie będziemy 
Skrojeni jesteśmy ze szcze- niać ze wszystkich s il sojusz szczędzili swego życia, by 
gólnego materiału. Stanowimy robotników i chłopów. Przy- wzmacniać i  rozszerzać zwią- 
armię wielkiego stratega pro- sięgamy ci, towarzyszu Leni- ze^ was pracujących całego 
letariackiego, armię towarzy- nie, że wykonamy z honorem 
sza Lenina. Nie ma nic chlub- również i to twoje przykaza- 
niejszego ponad zaszczyt na- nie!...
leżenia do tej armii. Nie ma Towarzysz Lenin mówił 
nic chlubniejszego ponad mia- nam nieustannie o konieczno- 
no członka partii, której twór- ści dobrowolnego związku na- 
cą l  kierownikiem jest towa- rodów naszego kraju, o ko
rzysz Lenin... niecznoścl ich braterskiej

Odchodząc od nas, nakazał współpracy w. ramach Związ- 
nam towarzysz Lenin wysoko ku Republik, 
dzierżyć wielkie miano człon- Odchodząc od nas, nakazał 
ka partii i  strzec jego czysto- nam towarzysz Lenin wzmac- 
ści. Przysięgamy ci, towarzy- n 'laó i- rozszerzać Związek Re- 
szu Leninie, że z honorem publik. Przysięgamy ci, towa- 
wykonamy to twoje przykaza- rzyszti Leninie, ie  wykonamy 
niet... z honorem również i to twoje

Odchodząc od nas, nakazał przykazanie!... 
nam towarzysz Lenin strzec Lenin wskazywał nam nle- 
jedności naszej partii jak oka jednokrotnie, że wzmocnienie 
w głowie. Przysięgamy cl, to- A rm ii Czerwonej, je j doskona- 
warzyszu Leninie, że wykona- ênie i est jednym z najważ- 
my z honorem również l  to niej szych zadań naszej partii., 
twoje przykazanie!... Przysięgnijmy więc, towarzy-

Odchodząc od nas, nakazał sze> ze nie będziemy szczędzili

świata —  Międzynarodów
kę Komunistyczną!''.

(Z przemówienia Stalina na 
U  Zjeździe Rad ZSRR 26 sty
cznia 1924 r.).

nam towarzysz Lenin strzec 
l  umacniać dyktaturę proleta
riatu. Przysięgamy ci, towa
rzyszu Leninie, że nie będzie
my szczędzili swych sil, aby 
wykonać z honorem również 
l  to twoje przykazanie!...

sit, aby wzmocnić naszą Ar
mię Czerwoną, naszą Flotę - 
Czerwoną!...

n , , ' U m a r ł  W ie lk i  Lenin. K ie row n ic tw o  P a r t i i  i  budującego się
uacnoaząc od nas, nakazał państwa socjalistycznego m usi przejść w  ręce człowieka o 

nam towarzysz Len in  wicr- wielk im, umyśle i  całkowicie oddanego sprawie komunizmu.  
„ ,  . . .  , K ie row n ic tw o  to Part ia  powierza Stalinowi,
nosć zasadom M iędzynaro
dówki K o innn irh iryno t  ' b „ „  Na zd^ ciu: S ia l in  składa przysięgę na wierność ideom mar. 

i Komunistyczne]. Przy- ksizmu-lenxn-.zmu na 11 Zjeździe Rad ZSRR 26 stycznia 1924

Waźn ejsze daty i fakty
2 życia J. Stalina

1921
V  s ty c z n ia . ,7. S ta l in  w y g ła s z a  n a  ro z s z e rz o n y m  posiedzen iu  j jp t

s k tę w s k ie g o  K o m ite tu  R K P (b ) p rz e m ó w ie n ie  o  r o l i  z w ią z k ó w  zaw 
w y c h  w  p r o d u k c j i  p rz e c iw k o  te z o m  T ro c k ie g o  1 B u c h a r in a  1 w  OD 
n ie  le n in o w s k ie ! p la t fo rm y  lo - c lu “ .*) ¿M

19 s ty c z n ia . S ta lin  p rz e w o d n ic z y  na p o s ie d ze n iu  R a d y  Narodowos 
L u d o w e g o  K o m is a r ia tu  do S p ra w  N a ro d o w o ś c io w y c h  I zos ta je  
oo k o m is j i  p o w o ła n e j d o  o p ra c o w a n ia  p r o je k tu  u s ta w y  o Radzie 
ro do w o ść :. ' ,

10 m a rc a . S ta l in  w y g ła s z a  na X  Z je ź d z ie  R K P (b ) re fe ra t „O  « * tua 
n y c h  z a d a n ia ch  p a r t i i  w  k w e s t ii  n a ro d o w e j" .

22 s ie rp n ia . K C  R K P (b ) p o w ie rz a  S ta l in o w i o g ó ln e  k le ró w » 1®1 
p ra c ą  w y d z ia łu  a g ita c j i  i  p ro p a g a n d y  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  Pa r t ’ ; . ^  

G ru d z ie ń . S ta l in  w c h o d z i w  s k ła d  k o m is j i  K C  R K P fb )  do SP1 
p ra c y  na  w s i.

1922 M 
29—30 m arca. S ta lin  b ierze  u d z ia ł w  p ra cy  k o m is ji X I  Zjazdu B,<ó!cr

p o w o ta n e j do  ro z p a trz e n ia  s p ra w y  d w u d z ie s tu  d w ó c h  (g ru p y  b y !«  
z y c j i  ro b o tn ic z e j“ ) **).

3 k w ie tn ia .  P le n u m  K C  R K P fb )  na w n io s e k  L e r in a  w y b ie ra  S ta»  
na s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  K o m ite tu  Centralnego p a r t i i .  „„» n ia

27 w rz e ś n ia . S ta lin  k o n fe ru je  z L e n in e m  w  s p ra w ie  zjednocz® 
r e p u b l ik  ra d z ie c k ic h  w  p a ń s tw o  z w ią z k o w e . .  «

o • ' p le n u m  K C  RKPfb) r c , f ,  za
toń  m ię d z y  R FSR R , '  “  ------
ia n u je  k o m is ję  z J.

....  iw e za  do n o ła o zen l;
p a ń s tw o  z w ią z k o w e .

6 p a ź d z ie rn ik a . S ta l in  w y g ła sza  ńa  - ...t .
s to su n ka ch  w z a je m n y c h  m ię d z y  R FS R R . U S R R , B S R R  i  F e d e ra e ja jK .  
k a u k a s k ą . P le n u m  m ia n u je  k o m is ję  z J. S ta lin e m  na  cze le d la  l i ‘ ,-d n «  
m a  p racą  p rz y g o to w a w c z ą  do p o łą c z e n ia  re p u b l ik  ra d z ie c k ic h  w  

ans tw o  z w ią z k o w e .
30 g ru d n ia . N a  I  Z je ź d z ie  R ad  ZS R R  S ta lin  w y g ła sza  re fe ra t o « rw

rż e n iu  Z w ią z k u  SRR.
1923
21 lu te g o . P le n u m  K C  R K P fb )  z a tw ie rd z a  s k ła d  k o m is j i  d o j® - ® ^

w a n ia  p ra c ą  naci p ro je k te m  K o n s ty tu c j i  ZS R R ; p rzew o d n iczą cym  
n i is j i  zo s ta ie  J. S ta lin . m0.

23 k w ie tn ia .  S ta l in  w y g ła sza  n a  X I I  Z je ź d z ie  R K P (b )  re fe ra t 
m e n ta c h  n a ro d o w y c h  w  b u d o w n ic tw ie  p a r t y jn y m  i  p a ń s tw o w y m  

to cze rw ca . N a  IV  n a ia d z ie  K C  R K P fb )  z a k ty w e m  k ie ro w n i 
r e p u b l ik  i o b w o d ó w  n a ro d o w y c h  S ta lin  w y g ła s z a  p rz e m ó w ie n ie  °  łych 
w ic o w c a c h  i  „ le w ic o w c a c h "  w  re p u b lik a c h  1 o b w o d a c h  n a ro d o w y  
o raz  re fe ra t  o k ro k a c h  p ra k ty c z n y c h  n ie z b ę d n y c h  do w c ie le n ia  w 
c ie  re z o lu c ji  X I I  Z ja z d u  R K P (b ) w  k w e s t ii  n a ro d o w e j. tcoh*

26 cze rw ca . S ta l in  w y g ła sza  n a  p le n u m  K C  R K P fb )  re fe ra t o in
s ty tu c j i  ZSRR.

P rze d  5 g ru d n ia  J. S ta l in  b ie rz e  u d z ia ł w  p raca ch  pbU.  
k o m is j i  K C  R K P fb ) , do o p ra c o w a n ia  p ro je k tu  r e z o lu c ji  w  spra)^-
d o w n ic tw a  p a r ty jn e g o .

1924 T*» 
17 s ty c z n ia . S ta l in  w y g ła s z a  n a  x m  K o n fe r e n c j i  R K P (W  T* f

„O  a k tu a ln y c h  za da n iach  b u d o w n ic tw a  p a r ty jn e g o " .  czlo»*
21 s ty c z n ia . Z g o n  L e n in a  w  G ó rk a c h . J. S ta l in  w ra z  z in n y m i ® 

k a m i B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  R K P fb ) w y je ż d ż a  do G ó re k . ' * M 1U<
26 s ty c z n ia . N a p o s ie d ze n iu  ż a ło b n y m  I I  Z ja z d u  R ad  ZSR R  f - y je j  

w y g ło s ił  p rz e m ó w ie n ie , w  k tó r y m  z ło ż y ł w  Im ie n iu  p a r t i i  bolszew w  
p rzys ię g ę , że będz ie  o n a  s trzec  i  w y p e łn ia ć  n a k a z y  L e n in a . „ w a d *  

P o czą te k  k w ie tn ia .  S ta l in  w yg ła sza  c y k l  w y k ła d ó w  „O  poda*® 
le n in iz m u "  n a  U n iw e rs y te c ie  im ie n ia  S w ie rd ło w a  ,,zeg®

23—31 m a ja . S ta lin  k ie r u je  p ra c ą  X I I I  Z ja z d u  R K P fb )  —1 p i® ™ 1 
z ja z d u  p a r t i i  po  ś m ie rc i L e n in a . ¡¿tę-

17 cze rw ca  — 8 lip c a . S ta l in  b ie rz e  u d z ia ł w  p ra c y  V  Kongres
d z y n a ro d ó w k l K o m u n is ty c z n e j.  Awief l l®

26 p a ź d z ie rn ik a . S ta lin  w yg ła sza  n a  p le u m  K C  R K P fb )  p rzem ów  
„O  z a d a n ia c h  p a r t i i  na  w s i" .  .-weZ*1®!

19 lis to p a d a . S ta l in  w yg ła sza  n a  p le n u tn  f r a k c j i  k o m u n ia «  
W CSPS * ** )  p rz e m ó w ie n ie  „T ro c k iz m  czy  le n ln iz m ? " .

1925 t KSM *  
9 lu te g o . S ta l in  ro z m a w ia  z c z o ło w y m i d z ia ła c z a m i K C  P - '

s p ra w ie  p ra c y  K o m s o m o łu . . Roh*
27—29 k w ie tn ia .  S ta l in  k ie r u je  p ra c ą  X IV  K o n fe re n c j i  ja k a

fe re n c ja  ta  z a a p ro b o w a ła  o r ie n ta c ję  na z w y c ię s tw o  socjalizm  
p ra w o  p a r ty jn e ,  o b o w ią z u ją c e , w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  p a r t i i .  org®’1*" 

» m a ja . S ta lin  w yg ła sza  na' z e b ra n iu  a k ty w u  m o s k ie w s k ie ) R t-  
z a c ji R K P fb )  re fe ra t  „O  w y n ik a c h  p ra c  X IV  K o n fe re n c j i  R K P l1?' ¿ p if?  
fe r a t  te n  k ła d ł n a c is k  na  w c ią g n ię c ie  c h lo p ó w -ś re d n ia k ó w  do 
s o c ja liz m u . „ .m a « '1*

4 lip c a . N a  p os ie d ze n iu  p o ls k ie j K o m is j i  K W  M K  S ta lin  Przc 
w  s p ra w ie  s y tu a c ji  w  p o ls k ie j p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j.  „  nrz®*

15 g ru d n ia . S ta lin  k ie r u je  p ra c ą  o le n u m  K C  R K P fb ) 1 w y i łasz“ 8 p o 
m ó w ie n ie  na te m a t p rz e m ia n o w a n ia  R K P fb ) na  W s z e c h z w ią z K o w  
m u n is ty e z n ą  P a r t ie  (b o ls z e w ik ó w ) _  W K P (b ), c o ra " '2 I

18 g ru d n ia . S ta lin  w y s tę p u je  na  X IV  Z ie ź d z le  W K P (b ) ze w  n lyśl 
zd a n ie m  p o lity c z n y m  K o m ite tu  C e n tra ln e g o . X IV  Z ja z d  Partu ^ j a l i -  
w y ty c z n y c h  to w . S ta lin a  z a tw ie rd z i!  k u rs  na  p rz e p ro w a d z e n ie  cZąt®* 
s tyczn e g o  u p rz e m y s ło w ie n ia  ZS R R , o tw ie ra ją c  je d n o cze śn ie  Pu 
n ow ego  o k re s u  w  h is to r i i  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o .

*) W  o w y m  o k re s ie  T ro c k i n a rz u c ił  p a r t i i  d y s k u s ję  o 
w o d o w y c h . T w ie rd z i ł  on , ze n a le ż y  z a p ro w a d z ić  w  zw ią zka ch  icp£
p lin c  w o js k o w ą  i  z re z y g n o w a ć  z m e to d y  p rz e k o n y w a n ia  na 
m e n d e ro w a n ia . R a d z ił ta kże  p rz e p ro w a d z ić  c z y s tk ę  w  organ* ttro ń '' 
z w ią z k o w y c h . S p e łn ie n ie  je g o  p ro p o z y c ji o zn a cza ło b y  osłabienie nych 
w u  p a r t i i  na sz e ro k ie  m a sy  b e z p a r ty jn y c h  ro b o tn ik ó w , zrze 
w  z w ią z k a c h . „ ła ta -

) „O p o z y c ja  ro b o tn ic z a "  — g ru p a  o d c h y le ń c ó w , k tó ra  u w a  ja wO'
są Z W l^ *n a jw a ż n ie js z ą  fo rm ą  o rg a n iz a c ji k la s y  ro b o tn ic z e j 

dow e  i  u m n ie js z a ła  ro lę  1 znaczen ie  p a r t i i .  t,v cb>
* ** )  W sze ch zw ią zko w a  C e n tra ln a  R ada  Z w ią z k ó w  Zawodowy

...musimy budować naszą gospodarką
(W yjątek  z przem ów ienia J. Stalina na X IV  Z|eździe KPZR)

Był to okres, kiedy Związek Radziecki był jedynym pań
stwem socjalistycznym na święcie, otoczonym wrogo do nie
go nastawionymi państwami kapitalistycznymi. Oprócz mo
ralnego l  politycznego poparcia klasy robotniczej krajów ka
pitalistycznych — ZSRR nie mógł liczyć na żadną pomoc go
spodarczą ani techniczną ze strony żadnego państwa, musiał 
liczyc tylko na własne siły.

Ę z‘ś sytuacja się zmieniła. Dzięki zwycięstwu Związku Ra
dzieckiego nad faszyzmem, powstały państwa demokracji lu- 
dowe], wyzwolił się 500 min. naród chiński, powstała Koreań- 
ska Republika Ludowa i Niemiecka Republika Demokratyczna.
Wszystkie te państwa wzajemnie sobie pomagają tworząc 

obol; kapitalistycznego —■ drugi, stale rozwijający sie ry
nek socjalistyczny. W oparciu o pomoc Związku Radzieckiego 
1 ..rajów demokracji ludowej i  nam w Polsce łatwiej jest bu
dować socjalizm. Na X IV  Zjeździe KPZR, tow.Stalin mówił:

„Pracuj'emy i budujemy w 
warunkach otoczenia kapitali
stycznego. Znaczy to, że na 
sza gospodarka i nasze bu
downictwo będą rozwijały się 
w sprzeczności, w starciach 
między systemem naszej go
spodarki a systemem gospo
darki kapitalistycznej. Sprze
czności tej nie potrafimy w 
żaden sposób uniknąć. To są 
ramy, w których musi toczyć 
się walka dwóch systemów, 
systemu socjalistycznego i sy
stemu kapitalistycznego. To 
znaczy poza tym, że naszą 
gospodarkę należy budować 
nie tylko w przeciwstawieniu 
na zewnątrz gospodarce ka
pitalistycznej, ale również w 
przeciwstawieniu różnym ele
mentom wewnątrz naszego 
kraju, w przeciwstawieniu 
elementów socjalistycznych 
elementom kapitalistycznym.

Stąd wniosek: musimy bu
dować naszą gospodarkę tak, 
aby nasz kraj nie przekształ
cił się w dodatek do świato
wego systemu kapitalistycz
nego, żeby nie był on włączo
ny do ogólnego systemu roz
woju kapitalistycznego jako 
jego przedsiębiorstwo pomoc
nicze, żeby nasza gospodar
ka rozwijała się nie jako po
mocnicze przedsiębiorstwo 
światowego kapitalizmu, lecz 
jako samodzielna jednostka 
ekonomiczna, opierająca się 
głównie na rynku wewnętrz
nym, opierająca się na spójni 
naszego przemysłu z gospo
darką chłopską naszego kraju 

Istnieją dwie linie general
ne: jedna wychodzi z założe
nia, że kraj nasz długo jesz
cze musi pozostawać krajem 
rolniczym, musi wywozić pro
dukty rolne i przywozić sprzjj

techniczny, że należy stać na 
tym stanowisku i nadal rów
nież rozwijać się po tej 
linii... Linia ta prowadzi 
do tego, że nasz kraj ni
gdy !ub prawie nigdy nie 
mógłby się należycie uprze
mysłowić, że z samodzielnej 
ekonomicznie jednostki, opie
rającej się na rynku we
wnętrznym, kraj nasz musiał
by siłą rzeczy przekształcić 
się w dodatek do ogólnego 
systemu kapitalistycznego. Ta 
linia oznacza odstępstwo od 
zadań naszego budownictwa.

Jest to nie nasza linia.
Jest inna linia generalna, 

która wychodzi z założenia, 
że powinniśmy dołożyć 
wszystkich sił, aby uczynić 
nasz kraj krajem ekonomicz
nie samodzielnym, niezależ
nym, opierającym się na ryn
ku wewnętrznym, krajem, 
który stanie się ogniskiem 
przyciągania wszystkich in
nych krajów po troci.u odpa
dających od kapitalizmu i 
wpadających w nurt gospo
darki socjalistycznej. Linia ta 
wymaga maksymalnego roz- 
wijania naszego przemysłu... 
Jest to nasza linia budowni- 
ctwa, której trzyma się partia 
i której będzie się ona trzyma
ła również nada!“.

(Stalin, Dzieła t. 7, str. 295)

Trudności po fo istnieje!» 
żeby je pokonyw ać

„ r. redakcja „Komsomolskiej Prawdy"' zwróciła się do 7'°warZf ^ y
S I ALINA z szeregiem zapytań na temat pracy Komsomołu. Jedno z pytań dotyczyło $P s 

. . .  - - - • wo
takie'1

^  f j ,  l4. f i.L L L L L ll.L i L i  L U  Ci l .  I.IJ  . l l / . ' t H /1' l i t  ./.f ' U  f  I /V / / V U  YUJ U 1 V T f*  n r I  t r i  H J I  f  / .
warunkach należy bezwglednie 
wiedział Towarzysz STALIN:

W październiku 1925
TALINA z szeregiem i  ̂ ____ ___  ________ _____

studiowania teorii marksizmu-leninizmu. Aktyw i organizacje komsomolskie byty 
bardzo^ przeciążone praktyczną działalalnością, wobec czego nasuwał sie problem, czy ® .^¿pO“

zgłębiać gruntownie teorię. Oto co na te wątpli®°sCl

„...Bez połączenia praktycz
nej działalności komsomoi- 
skiego aktywu z jego przygo
towaniem teoretycznym („stu
diowanie leninizmu“ ) nie jest 
możliwa żadna choćby w 
pewnym stopniu przemyśla
na działalność komunistycz
na w Komsomole. Leninizm 
jest uogólnieniem doświad
czenia ruchu rewolucyjnego 
robotników wszystkich kra
jów. To doświadczenie jest 
ową gwiazdą przewodnią, 
która oświetla praktykom dro
gę w ich codziennej pracy i 
która wskazuje im kierunek. 
Praktycy nie mogą mieć ani 
pewności w swojej pracy, ani 
świadomości słuszności tej 
Pracy, jeżeli nie opanowali 
chociażby w minimalnym sto
pniu tego doświadczenia. Pra
ca po omacku, praca po ciem
ku — oto los pracowników

praktycznych, jeżeli nie stu
diują leninizmu, jeżeli nie dą
żą do opanowania leninizmu, 
jeżeli nie chcą połączyć swo
jej działalności praktycznej 
z niezbędnym przygotowa
niem teoretycznym. Dlatego 
studiowanie leninizmu, szko
lenie leninowskie jest najnie
zbędniejszym warunkiem prze
kształcenia obecnego aktywu 
komsomolskiego w aktyw 
prawdziwie leninowski, który 
potrafi wychować wielomilio
nową młodzież komsomolską 
w duchu dyktatury proletaria
tu i komunizmu.

Aie czy w obecnej sytuacji 
przeciążenia aktywu kómso- 
molskiego możliwe jest takie 
połączenie teorii z praktyką? 
Tak, możliwe. Jest to rzecz 
trudna, to nie ulega wątpli
wości! Ale jest ona zupełnie 
możliwa, skoro jest tak nie-

vva*

runku niemożliwe j eS* s
len ino "

zbędna, skoro bez te£°

rżenie prawdziwego
om0'

skiego aktywu w KonlSDoda. 
łe. Nie możemy ,lVC!i
bniać cio ludzi pozbawio^^^^^
sil, uciekających przed 
nościami i szukających a 
pracy. Trudności właśn|e 

to istnieją, żeby z e.
czyć i pokonywać je- ^
wicy zginęliby na Pe'vl1 ^a. 
swojej walce przeciw

. u , „ ie  na°pitalizmowi, gdyby n
czyli się pokonywać trudn 
Komsomoł nie byłby K°’ ^  
molem, gdyby się lęk3* tn>

Komsomoł
zadan H-

ności. Aktyw 
podjął się wielkiego  ̂
Dlatego musi on znaleźć 

sobie siły, by pokonać wS'-5 
kie i wszelkie trudności

drodze do celu“.

(Stalin, Dzieła t. 7, str



lAJLEPSl ZETEMPOWCY DO OFIOEUSKIOH SZKÓŁ LOTNICZYCH
iko„v, r a i najlepszych aktyw istów  i członków ZM P  do woj- 
Wśrod n . s?*<l|ł lotniczych i do służby w lotnictwie. Pogłębiać 
o ¡‘“dzieży zainteresowanie techniką oraz troszczyć się 
technio- kwalifikacji zawodowych młodzieży szkół i uczelni 
’ftetrn“ w których kształcą się kadry dla przemysłu lotni-«zego“.

(z U chw a ły  Z G -Z M P  o ob jęc iu  szefostwa 
nad w o jskam i lo tn jczy im )

5ragna 174,(3 ludow y i pa rtia  
Przerw z'jpew r>lć k ra jo w i nie- 
tośc; anJ' dopływ  w ysokow ar- 
dzigfj . yc3* kadr do w szystkich 
U\va„j'ln r,aszego ż.ycia. W iele 
spra„  W y w ią z u ją  rów nież do 
tiia h - '"^ch o w a n ia  i w yszko lę. 
sce r zp anicznie oddanych Pol- 

Wysoko k w a lif ik o - 
t tvrsS kadr oficerskich dla na- 

)Ch S"  Zbrojnych.

tr0&kraZ-em teg0 jest głęboka 
czais ’ ' a3ią Partia i rząd ota- 
ly jg. nasze szkoły oficerskie , a 
iiji.A  ‘ iczbie szkoły lotnicze, 
sltig a ,ro«ee szkoły o fice r- 
k!ad. ^sponują najlepszym i w y- 
iaiba-T*11}1- są wyposażone w 
1 w ,-  leł  nowoczesny sprzęt 

e naukowe. jasne i dc- 
tioy.p ? zaopatrzone sale w yk ła - 
ce, ¿boiska sportowe i ś w ie tli-  
chora.Szys,:3io 10 stwarza pod- 
,vsze7.yyrn wspaniałe w a ru n k i 
JeWn. str°nnego rozw oju, za- 
diy” la -dobycie g łębokie j w ie 
tlic . Jskowej, ogólnej i tech- 
"'i w;'1 oraz niezbędnej oEieero- 
*kig „le5*zy po litycznej. O fice r- 
( ^ « o l y  Lotnicze szkolą co- 
itó\v *n ' iczne kadry specja li- 
s?.e ' Ustrój ludowy, ustró j na- 

Państwa budującego socja- 
ttiij ł o w n i a  każdemu m łode- 
chCe , “ tn iko w i i chłopu, k tó ryw

służvi
szeregach w ojska w ie r-

;yc Ojczyźnie, prawo do

zdobycia zaszczytnego miana 
oficera politycznego, p iecho
ty, czołgisty, p ilota , a rty le rzy- 
sty itp.

Korzysta jąc z tego prawa, co 
roku garną się do oficerskich 
szkól lo tn iczych nowe zastępy 
przodującej młodzieży. Ten 
ochotniczy zaciąg m łodych ro
bo tn ików  i chłopów, dążących 
do zdobycia zaszczytnego sta
now iska oficera w  naszym 
ludow ym  w o jsku, jest w y 
razem głębokiego poczucia od
powiedzialności mas ludowych 
za losy naszej. O jczyzny. 
Z ogrom nych budow li Sześcio 

I ła tk i:  z hut, kopalń, fab ryk , ze 
j wsi i m iast idą do szkól oficer-' 
| skich tacy pa trioc i ja k  kandydat 
| PZPR Józef S uk ienn ik  z Nowej 
| H uty, ja k  Z M P -ow iec S tan is ław  
! P ietruszka, przodujący bryga- 
j dzista z w rocław skiego Pafawą- 
j gu. Będą on} nadal um acniać si- 
| łę obronna naszego k ra ju , wno- 
\ sic swój w k ład  w  dzie ło umoc- 
: nien ia pokoju.

„Godność oficera Wojska 
Polskiego w Polsce Ludowej 
jest nie tylko zaszczytna —
uczy towarzysz B IE R U T  — 
jest wysoko odpowiedzialna. 
Odrodzone Wojsko Polskie

H o ż e  z h u d z e g  ic h  d z w o n y . »

służy dzisiaj nie klasom wy
zyskiwaczy ale ludowi pracu
jącemu".
Tak jest dz is ia j. A  ja k  było 

daw n ie j w Polsce sanacyjnej?
W Polsce obszarn ików  i kap i

ta lis tów . w  Polsce nędzy mas 
pracujących nie było  m iejsca w 
szkołach o ficerskich d la  synów 

j robo tn ików  i ch łopów  pracu ją- 
i cych. Stały c-ne otw orem  dla sy- 

na lków  . ciem iężycie li narodu 
i polskiego, gdzie w ychow yw ano 
| ich w faszystow skim  duchu na 

oficerów  w rogich żołn ierzow i.
Jest rzeczą jasną, że takiego 

! oficera nic nie łączyło z masa- 
| m i żo łn ie rsk im i ą interesy kta- 
! sowę oficera i żołnierza by ły  
I krańcow o różne, 
i W ielu z nas pamięta czasy,
! gdy w o jsko  używano do tłum ie - 
I nia dem onstrac ji l-m a jow ych .

Dziś w Polsce Ludow ej szko- 
! ły  o ficerskie  są dla synów ro 
bo tn ików , chłopów  pracujących 
i in te lig en c ji pracującej.

*
Dziewięć lat, to szmat czasu.

I U nas w  Polsce Ludow e j m ie- 
I rzyrny go ilością urucho- 
I m ionych nowych ob iektów  prze- 
| m yślowych, nowych spółdzielni 
| produkcyjnych , o tw arc iem  co- 
| raz to nowych szkół i zakładów  
naukowych. Gdzie dziś spojrzeć, 
w idać tro sk liw ą  rękę gospoda
rza. k tó rym  jest nasz lud  p ra
cujący.

Państwo ludowe otacza głębo
ką troską nasze w o jsko ludowe, 

[ Częścią składową naszego w o j- 
i ska jest lo tn ic tw o . Naszym lo t- 
| n ikom  przypada W  udzia le za
szczyt stania na straży granic 
pow ie trznych naszej O jczyzny. 
A by jednak stać się p ra w d z i
w ym  pilo tem  czy nawigatorem , 
trzeba w :ele, w ie le  się uczyć, 
poznać zarówno teoretycznie ja k  
i p raktyczn ie  nowoczesny sprzęt 
lo tn iczy.

K w a lif ik a c je  te zdobywa na
sza m łodzież w  O ficerskich 
Szkołach Lotniczych. Tu pod 
k ie row n ic tw em  doświadczonych 
in s tru k to ró w  i w ykładow ców , 
m łodzi podchorążowie zdobywa
ją  podstawy teoretyczne, tu 
przeżywają chw ile  radości ja k ie  
da je im  w ykonan ie  pierwszego 
samodzielnego lotu.

wyk»,
''>b rany podczas kam pan ii 
^ ¡ p rczei nowy zarząd koła 

^ przy G łuchołaskich 
§0 a<3at'h Przem ysłu Drzewne- 
51ę **®lot»ął chęcią do pracy, 

W pierwszym  tygod-

dwóch m iesięcy bo- 
^  kole tym  nie odbyw ają

się zebrania, nie ma żadnej pra
cy po lityczne j ani o rgan izacyj
nej, g rupow i nie zb iera ją  sk ła
dek.

B ije m y  na alarm . Obudźcie 
się towarzysze z kola ZM P N r 2 
p rzy  G łuchołaskich Zakładach 
Przem ysłu Drzewnego.

opr. T. G il.

PROGRAM RADIOWY
n*
Pr
Pri

®zień 24 cz e rw c a  1953 r . 

“ g ra m  1 — na  f a l i  1322 m .

ogram

l2naa°mości:
■°4' 16.00, 20.00, 23.00

d n ia : 

5.03,

6.06, 13.25.

6.00, 7.00,

5.10j ,  — A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
p^>ncer t  p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
ty ra tlna, 6.45 P o g a d a n ka  d la  
5 ctlo \v a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 
-  G im n a s ty k a . 7.20 M u z y k a  
dj ®u L rn a ,  7.50 K a le n d a rz  R a- 
55j " ry- 6.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 
5 A u d . d la  d z ie c i s ta rszych . 
. M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.32 

Zy,*a  k a m e ra ln a , 9.50 P rz e r-  
D .55 A u d . d la  d z ie c i m to d -  

1115 M tizy fca  i  a k tu a l-  
t y 40’ ’ 11.45 G los  m a ją  k o b ie -  
12'4- 1215 ” N a  s w o js k ą  n u tę “ , 
i ń 5 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 

ta ń c z y  t ś p ie w a “ , 13.15

c0rt
"Zyka-;a ro z ry w k o w a , 13.S0 K o n  

s o lis tó w , 13.55 P rz e rw a ,

15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i, 15.10 
M u z y k a , 16.20 „ W  C z a rn o le s ie "  
— m o n ta ż  s ło w n o -m u z .. 16.50 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  17.00 K o ś 
c ió ł  v / w a lc e  z K o p e rn ik ie m — 
p og a d an ka , 17.20 K o n c e r t  ro z 
r y w k o w y ,  13.00 N a  s z e ro k im  
ś w ie c ie , 18.15 P o p u la rn y  k o n 
c e r t s o lis tó w , 18.45 „K a re ta  
d z ia d k a  B a to re g o “  — o po w . 
W. R ustec  k i ego, 19.00 K c m c rr t  
O rk ie s tr y  P R  p. d. S. R acho - 
n ia , 20.23 W ia d o m o ś c i s p o rto 
w e , 20.34 C h iń s k ie  i  k o re a ń 
s k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 20.45 O d
p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 21.00 R e c ita l 
c h o p in o w s k i w  w y k .  M a r i i  
W i łk o m ir s k ie j ,  21.30 R ep o rta ż  
l i t e r a c k i ,  21.45 M u z y k a  ro z 
r y w k o w a , 22.15 „ I .u b e ls k a  szo
sa“  — p o e m a t J. G a łk o w s k ie 
go, 22.30 Z  c y k lu :  „ N a jp ię k 
n ie js z e  u tw o r y  k a m e ra ln e “  — 
A re ń s k i:  T r io  fo r te p ia n o w e  d - 
m o ll.

Na przestrzeni dziew ięciu la t 
t.j. od czasu powstania naszych 
szkół lo tn iczych przeszły one 
w spaniałą drogę rozw oju .

Opowiem  W am  czyte ln icy o 
jednej z nich.

Pierwsze co uderza w  oczy 
zwiedzającego szkolę, to wzoro- 

j w y  porządek na teren ie całej 
szkoły.

j  Z a jrz y jm y  do wnętrza jedne- 
! go z budynków . To miejsce za- 
| kw a te row an ia  N-tego podod- 
I działu. W idne i przestronne sale. 
j św ietlica , gdzie można spędzić 
I wolne chw ile.

W budynku szkolnym  gdzie 
| mieszczą się dzia ły nauk, znaj- 
| du ją  się wspaniale wyposażone 
| sale w yk ładow e ; laboratoria .
[ D ziesią tk i dzia ła jących m odeli, 

p rzekro jów  i schematów —  to 
cenne pomoce naukowe w yko 
nane rękam i podchorążych i 
in s tru k to rów .

W ykładow cy szkoły są n ie
strudzeni w  swych pracach ra- 

| c jcnallzatocskich. N ieustannie 
j p racują nad coraz to now ym i 
1 pomocami naukow ym i, gdyż 
| w iedzą z doświadczenia, że 
j um ie ję tne ich zastosowanie w 
i czasie w yk ładów  pozwala na 
| szybsze i głębsze zrozum ienie 
| przez podchorążych omawianego 

tematu.

Szkoła posiada w ie lu  przo
dow n ików  wyszkolenia bo jow e
go i politycznego a szeregi ich 
w zrasta ją  w  walce o zdobycie 
sztandaru przechodniego ZG 
ZM P  ufundowanego dla przodu
jącego oddziału lotniczego.

P rzodow nik iem  wyszkolen ia 
i jest m iedzy in nym i pchor. 
K u lach . Zanim  zdobył to za
szczytne m iano m usia ł pokonać 
w ie le  trudności. M łody  ZM P- 
ow iec m ia ł b rak i w  wyszko len iu  
ogólnym , a w  szkole lo tn icze j 
jest przecież w ie le  przedm iotów  
i w szystkie trzeba dobrze opa
nować, aby stać się praw dz i
w ym  pilotem .

In s tru k to r  otoczył go t r o 
sk liw ą  opieką, pomocy udz ie la li 
m u rów nież chętnie koledzy. 
Pchor. Kufach zdał dobrze egza
m in y  z przedm io tów  teoretycz

nych i rozpoczął okres szkolenia 
praktycznego na samolocie.

Pierwsze lo ty  z in s tru k to rem  
jeszcze bardzie j w zbudz iły  w 
n im  chęć stan ia się dobrym  p i
lotem. W ykonu jąc ściśle rozka
zy przełożonych, przestrzegając 
regu lam inów  i in s tru k c ji pchor. J K ulach  z dn ia na dzień czyn ił 

| postępy w  opanowaniu techni- 
i k; p ilo tow an ia . Dziś prowadzi 
| ju ż  samodzielnie samolot, a z 
I jego osiągnięć dum ni są in s tru k - 
| to r i koledzy.

Podobnych p rzyk ładów  można 
przytoczyć wiele.

Nad organizowaniem  życia 
! ku ltu ra lnego  podchorążych czu- 
| w a  dowództwo szkoły, w  czym 
! dużej pomocy udzie la mu orga- 
j n izacja ZM P-owska.
1 Szkota u trzym u je  żyw y kon- 
j ta k t z pob lisk im i spó łdzie ln iam i 
| p rodu kcy jnym i i in n y m i ins ty- 
| tuc ja m i c yw iln ym i. P raw ie  co 
niedziela w yjeżdża ją ze szkoły 
ek ipy artystyczne, aby nieść w  
szerokie masy radosną, żo łn ie r
ską piosenkę.

Łączność ze wsią nie polega 
ty lk o  na w yjazdach ek ip  a rty 
stycznych. Często w yruszają ze 
szkoły do pob lisk ie j wsi ekipy 
które m ają za zadanie pomóc 
ro ln iko m  w  napraw ie  narzędzi, 
w  pracy w  polu.

Szkoła posiada rów nież ak
ty w n ie  pracujące sekcje sporto
we. k tóre w  ciągu całego roku 
p rze jaw ia ją  ożyw ioną dz ia ła l
ność. Pod k ie row n ic tw em  do
świadczonych in s tru k to ró w  w y 
chowania fizycznego — żołn ie
rze sportow cy ro zw ija ją  swą 
sprawność fizyczną łącząc swe 
w y s iłk i pod hasłem: „Pierwszy 
w nauce — pierwszy w spor
cie“.

Ze wszystkich stron naszej 
ludow ej O jczyzny: z fa b ry k  i 
hut. z w iosek i szkół oraz je d 
nostek w o jskow ych p rzybyw a ją  
do szkoły lo tn icze j synow ie ro
bo tn ików , pracujących chłopów 
i in te lig e n c ji tw órcze j, aby tu 
zdobyć k w a lif ik a c je  p ilo tó w  i 
naw igatorów . Przed n im i wszy
s tk im i droga do awansu spo
łecznego stoi dziś szerokim  
otworem .

kpt. A. SPYTEK

Z@tenif3©wskca csrgenisacja w P.F.U.M.
Bie wyjaśnia młodzieży znaczenia nowych norm

W Pabianickiej Fabryce Urzą
dzeń Mechanicznych sprawą 
zaniżonych norm  za jm ow ało się 
5 oddziałowych kom is ji. Trzeba 
jednak s tw ie rdz ić , że zarówno 
w  pracy kom is ji ja k  w  okresie 
wprow adzania nowych norm  
organizacja zetempowska nie 
p rze jaw ia ła  żywszej dzia ła lno
ści. N ie prowadzono np. w  tym  
okresie w ogóle akc ji uśw iada
m ia jące j wśród m łodzieży, która 
ja k  się okazało czekała na w y 
jaśnienie w ie lu  w ątp liw ości.

Tak np. brygada młodzieżowa 
na oddziale montażu za trud
niona pi’zy operacji zwa
ne j „obróbką ręczną“  pragnęła 
uzyskać w y jaśn ien ie  niezrozu
m ia łych zagadnień.

Można rew idować norm y na 
ciągle uspraw nianych maszy
nach, ale co się bierze za pod
stawę u nas przy obróbce ręcz
nej — py ta li członkow ie te j b ry 
gady Zdzisław Morawski i Jó
zef Balcerzak, k !edy na oddziale 
z ja w ił się przewodniczący ZŁ 
ZM P  tow. Rakowski, k tó ry  za
ję ty  wypożyczaniem  kostium ów 
na mecz p iłk a rs k i z młodzieżą 
P ab ian ick ie j F ab ryk i Narzędzb 
nie m ia ł dotąd czasu za in tere
sować się norm am i w  oddziale.

N ic więc dziwnego, że nie po
t ra f i ł  m łodzieży odpowiedzieć 
na zadane pytanie.

W chw ilę  potem nadszedł 
członek kom is ji oddzia łowej re 
w iz ji norm  — Leon Pasternak. 
Z w ró c ił się on do Balcerzaka, 
M oraw skiego i innych w  spra
w ie  nowych norm  i nowej s ia t
k i płac. Zapytany o szczegóły 
n ic konkretnego nie m ógł w y 
jaśn ić Również tow. Rakowski 
nic na tem at nowych norm  nie 
pow iedzia ł m łodzieży.

Towarzysz Wegner —  Sekre
tarz ZG ZM P  m ó w ił w  re fera
cie na X I I  P lenum  ZG ZM P :

—  „Nasza praca polityczno- 
wycliowawcza jest często płyt
ka i powierzchowna. Znaczy to, 
że niedostatecznie wyjaśniamy 
młodzieży istotną treść i cel tych 
zadań, z którymi do niej idzie
my, że pracę polityczną próbu
jemy tu i ówdzie zastępować 
metodami komenderowania i 
administrowania“.

Czy nie b iu rokra tycznym  ad
m in is trow an iem  można nazwać 
pracę przewodniczącego ZZ 
ZM P tow. Rakowskiego? Prze
cież m łodzieżowa brygada „ob
rób k i ręcznej“  na m ontażu — to 
m łodzież oddana spraw ie bu
dow n ic tw a socjalistycznego na 
co w skazuje je j udzia ł w  walce 
o pian. Wszyscy członkow ie 
brygady w yra b ia ją  ponad 140 
proc. norm y.

O rganizacja zetempowska w  
PFUM  n;e dba o to, aby człon
kow ie oddzia łowych kom is ji re 
w iz ji no rm  i k ie ro w n ic tw o  od
dzia łu m ontażu w y ja śn iło  m ło
dym  robo tn ikom  na ja k ich  ope
racjach trzeba by ło  zwiększyć 
normę i dlaczego? A k ty w  ZM P 
nie w y jaśn ia  m łodzieży, że re 
w iz ją  zaniżonych norm  jest w y 
razem trosk i naszego Rządu o 
słuszne wynagrodzenie robo tn i
ka za pracę, o rozw ój soc ja li
stycznej p rodukc ji. Nie wskazu
je się m łodzieży na dokonywu- 
jący się postęp techniczny, w  ślad 
za k tó rym  konieczna jest regu- 

| lacja  w skaźnika wydajności 
pracy ja k im  w łaśnie jest norma.

Ażeby przekonać młodzież 
brygady na m ontażu o postępie 
technicznym  nie potrzeba dale
ko szukać przyk ładów . Już samo

zastosowanie przyrządu do 
sztancowania skróc iło  poważnie 
czas operacji. R acjonalizatorsk i 
pomysł Cezarego Lyczywka i 
Karola Kacprowskiego, polega
jący na zastąpieniu 10 w k rę tó w  
i dwóch pokryw a jących blach 
dokręconą w anną z wodą po
zwala brygadzie skrócić czas 
obróbki serii o 26 i pól godziny.

Ńie można rów n ież zapominać
0 tym , że brygada o trzym u je  
obecnie z oddziału mechaniczne
go części w ykonane starann ie j
1 n ie  musi trac ić  czasu na p iło 
wanie i dopasowywanie po
szczególnych elem entów. W resz
cie nie można zapominać, że 
wysoko wzrosty k w a lif ik a c je  
młodzieży.

W tych w arunkach stare za
niżone norm y ham ow ały wzrost 
p rodukc ji, gdyż nie m ob ilizow a
ły  załogi do zwiększenia w y d a j
ności pracy.

Towarzysz S T A L IN  uczył lu 
dzi radzieckich na pierwszej 
W szechzw iązkowej Naradzie 
S tachanowców — że stare nor
my, które wyprzedza rozwój na
rzędzi i umiejętności, trzeba za
stąpić nowymi normami, które 
odpowiadają nowej rzeczywisto
ści, nowemu postępowi tech
nicznemu, nowym umiejętno
ściom robotników.

Spraw a w prowadzenia no
wych norm  w inna  więc stać się 
codzienną troską o rgan izacji zet- 
em pow skie j w  Fabryce Urzą
dzeń M echanicznych. Trzeba bo
w iem  interesować się sprawam i, 
k tóre żyw o obchodzą m łodzież 
i poprzez szeroką akcję  po li- 
tyczno-w ychowaw czą w yjaśn iać 
w szystkie  nu rtu jące  ją  proble
my.

J. Pilichowski

Zamek W awelski w Krakow iś
1

m

Na zdjęciu : bram a  i  baszta od 
strony południowo-wschodnie j.

C A F — fo t. T ym ińsk i
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Lepszymi wymkcsifsi w m&uce 
wifofcf Kongres studenci
Wyższej Szkoły Ekonomicznej

w Staiinogrodzie
PIED III ŚWIATOWYM 

KONGRESEM STUDENTm  
W WARSZAWIE

Za dwa miesiące na w a r
szawskim  Kongresie spotkają 
się przedstaw icie le studentów 
całego św iata. Studenci polscy 
opow iadać będą swoim  kolegom 
z różnych k ra jó w  o tym , jak  
swoją codzienną nauką i pracą 
walczą o pokój i p rzyjaźń m ię
dzy narodam i. O sw o je j co
dziennej, w ytężonej nauce i 
pracy opowiedzą m łodzieży 
przedstaw icie le studentów  W yż
szej Szkoły Ekonomicznej w  
Stalinogrodzie.

-k
Wiadomość o zw o łan iu  I I I  

Św iatow ego Kongresu Studen
tów  w  W arszaw ie v/y wo ła ła 
w ie lk ie  zainteresowanie w  sta- 
linog rodzk ie j WSE. Studenci, 
dum ni z zaszczytu, ja k i p rzy
padł naszemu k ra jo w i, ja ko  go
spodarzowi Kongresu, postano
w i l i  godnie p rzyw itać  Kongres, 
rea lizu jąc hasło: „Lepszymi w y
nikam i w  nauce w itam y I I I  
Światowy Kongres Studentów“.

Dużą aktyw ność w ykaza ły  
grupy studenckie — któ re  przed 
le tn ią  sesją egzam inacyjną prze
p row adz iły  kon tro lę  przygoto
wań studentów  do egzaminów, 
usta la jąc fo rm y pracy przygo
towawczej i konkre tne  te rm i
ny. W grupach, k tóre pracowa
ły  gorzej, organizowano zespo
ły  robocze i udzie lano pomocy 
słabszym w  nauce studentom. 
Dużą ro lę  odegrali tu  przodow
n icy  nauk i i pracy społecznej. 
Jeden z n ich np. kol. Eugeniusz 
Kocierza pomagał w przygoto
waniu się do sesji kol. Jerze
mu Marcinowowi z W ydzia łu 
F inansów, którem u nauka szła 
bardzo trudno. Pódobną pomoc 
o trzym a ła  kol. Helena Raczew- 
ska, ko!. Kapel i w ie lu  innych 
studentów., m ających trudności 
w nauce.

Dobrze zorganizowana praco 
przygotowawcza przyczyn iła  się 
do dobrego przygotow ania s tu 
dentów  do sesji, czego dowodem 
są pierwsze w y n ik i egzam inów 
Np. w V I grupie na I I  roku 
Wydziału Finansów na 31 stu
dentów z pierwszego egzaminu 
otrzymano 15 ocen bardzo do
brych i 11 dobrych. Te w y n ik i 
są znacznie lepsze niż w  po
przedn ie j sesji. Dużą ro lę ode
gra ła tu kam pania propagan
dowa w okó ł przygotow ań do Fe
s tiw a lu  i Kongresu.

Podnoszą się też w y n ik i nau
k i poszczególnych studentów . 
Oto np. kol. Julian Janków z I I  
roku W ydzia łu  F inansów uzy
s k iw a ł dotychczas z podstaw 
m arks izm u-len in izm u t y lk o , o- 
ceny dostateczne i dobre, a w 
obecnej sesji o trzym a ł ocenę b. 
dobrą. Kol. Janków  zrozum iał, 
że te w ie lk ie  w ydarzen ia  w  ży
ciu m łodzieży i studentów  na
szego k ra ju  na jle p ie j uczci lep

szymi w y n ik a m i w  nauce i d la 
tego uczył się w ięcej i w y trw a 
łe j, by z pierwszego i tak waż
nego egzaminu otrzym ać ocenę 
bardzo dobrą. W ie lu  jest takich 
studentów  na WSE, ja k  kol. 
Janków.

Pod hastami Kongresu
i Festiwalu rozpoczynamy 
pracą naukOYiO-badawczą
Hasła Festiw a lu i Kongresu 

w zyw a ją  studentów do lepsze
go, wydajn ie jszego opanowy
w ania w iedzy. Każą szukać no
wych, doskonalszych metod 
pracy, które  p rzyczyn iłyby się 
do pełniejszego przygotow ania 
fachowców, na k tó rych  czeka 
nasza Ojczyzna.

Pod hasłam i F estiw a lu  i K on 
gresu studenci WSE rozpoczęli 
przygotow ania do studenckie j 
kon fe renc ji teoretycznej. Odbę
dzie się ona dopiero za k ilk a  
miesięcy, ale ważny je j tem at 
„Działanie prawa wartości w 
przemyśle socjalistycznym“ w y 
maga dług ich i dokładnych 
przygotowań. Celem kon ferencji 
będzie m obilizacja  studentów  do 
pracy naukowo-badawczej. Za
gadnienia praktyczne, związane 
z tem atem  kon fe renc ji, poznają 
studenci w  czasie p ra k tyk  wa
kacyjnych w przedsiębiorstwach 
socjalistycznych, co n ie w ą tp li
w ie zw iększy ich zainteresowa
nie konferencją.

Wśród pierwszych studentów, 
którzy zgłosili się do udzia łu w 
pracach przygotowawczych do 
kon ferencji jest kol. Ferdynand 
Kupiec z W ydzia łu  Finansów. 
Właśrae pracą naukowo-badaw
czą chce on godnie powitać Fe
stiwal i Kongres.

Sportowcy nie pozostałą 
w iyis

A by godnie pow itać Festiwal 
i Kongres, aby dobrze przygoto
wać się do A kadem ick ich  M i- 

j strzostw  Polski i P rzyjacie lskich 
| Spotkań Sportow ych studenci- 
| sportowcy WSE rozpoczęli w y- 
j tężc ią  pracę. Podjęło i wykona- 
: no w dniu 26 maja br. zobowią
zanie przepracowania 10 tys. ro- 

| boczogodzin przy budowie wła- 
} smego stadionu. Zorganizowano 
I »spartakiadę uczelnianą, w któ- 
! rej udział wzięto 500 najlep- 
| szych sportowców uczelni. Na 
czoło spartak iady w ysuną ł się 
W ydzia ł P lanowania Przemysłu, 
dla którego na jw iększą ilość 
punktów  zdobyli studenci I ro
ku stud iów . W zawodach le k 
koatletycznych odbytych w  ra
mach spa rtak iady uzyskano 12 
wyników kL  I I  oraz 24 w irn ik i 
ki. 3-ej.

i brz.Zatyrali się znowu do nauki. Sala
leża ła  cicho szmerem szeptów. T ło - 

, zr>o tu ta j, tak  ja k  i w  bib lio tece i w 
j 0rytarzu. Dobrze, że ty lk o  jeden rok 
”®st ńa akadem ii, bo gdzieby się

szyscy pomieścili... Na przyszły rok 
Przyjdą now i studenci, Gandera będzie 

tedy na d rug im  roku — na d rug im  
JjAn m edycyny! — i wykończą dom 
kademicki. Powstaną nowe zakłady, 
-m iki... Akadem ia będzie rosnąć i do j- 

. -Wać razem z Ganderą, a jeże li do- 
f’7-e pójdzie — m usi pójść dobrze! — 
¡•'dymają dyp lom y lekarsk ie  z bardzo 
¡skin i num erem , pierwsze dyp lom y te j 
Kademii. A  może w łaśnie Gandera 

^ ¡zym a pierwszy dyplom ? Jeżeli be- 
, zie najlepszy w  nauce... Zostanie le- 
śa;r zem w osta tn im  roku P lanu Sze- 
m ńetniego i pójdzie w  św ia t z clyplo- 
*’<5m num er jeden... Dokąd? Za wcze- 

le °  tym  myśleć.
pJ^zed  oczyma staje w u je k  Danusi i 
\Vv ,y srnf?tnie na pustą kara fkę . „Czy 
v v .jzdążycie skończyć...“  Cholera z tym  

ułKiem Danusi!
M yś lic ie  o czym innym , Gandera. 

2?e prze rw iem y naukę.
W ^ z w i o tw ie ra ją  się z hałasem, 
da i  Scy Podnoszą g łow y: na salę wpa- 

a Janik. Jest wzburzony, p rzekrzyw io -

ny k ra w a t odsłon ił rozchełstaną koszu
lę, u k tó re j b rak guzików .

— G andera — chodźcie szybko... W y
kończy li W ałacha. S p ili go...

— K to? — Gandera jest pełen na j
gorszych przeczuć. Z ust Jan ika  cuch
nie wódką.

— D ie trich , Dunikowski...
— To byd ło ! — oburza się ktoś g ło

śno.
Obok przerw ano naukę. P rzeb ija ją  

się przez ciekawych, przebiegają ko ry 
tarz, dziedziniec, ulicę. W biegu Jan ik  
w yrzuca opowieść:

— Poszliśmy do baru. Tam ci chcie li 
oblać powstanie tego niby... zespołu. 
N ie chciałem , W ałach też... nie chcia ł! 
Uwaga, samochód! Zaczęli pić, w lew a li 
w  Wałacha... O p ie ra ł się, ja  też, bo my 
n iby ty lk o  na kieliszek...

— Na kie liszek, no pewnie!
— Później przestał protestówać... Do

le w a li mu, do lewali... P il i z n im  k o le j
no, jeden po d rug im . Ja w y la łem  parę 
k ie liszków  na ziemię...

Gandera biegł pierwszy. N ie darm o 
trenow a ł!

— O fia ry ! — w ybuchną ł! — M usie li 
pić, psiakrew'!

— N ie wypadało, s taw ia li wódkę...

M ija ją  kościół. Zaraz o parę kroków  
jest bar. M ała c iupka u k ry ta  pomię
dzy sklepem skórzanym  a Domem To
w arow ym . Jest!

— Będziemy ich . przekonywać, co 
Gandera? — złości się Sap iński biegnąc 
z ty lu .

A le  Gandera jest już  w  środku. Tam 
ci siedzą w kącie przy oknie. Siedzą! 
Przysunęli krzesło W ałacha do ściany, 
oparli go ja k  kłodę, zas taw ili s to lik iem , 
żeby się nie p rze w a lił na ziemie. .Sami 
ca łu ją  się z ja k im ś  grubasem. Wałach 
obraca zam glonym i oczyma, k tóre już 
pewno nic nie widzą.

— ¿0 w y tu  w yrab iac ie?  — Gandera 
stara się nadać przyciszonem u głosowi 
p rze n ik liw e  brzm ienie, ale i tak  go nie 
słyszą. k

D ie trich  gładzi grubasa po spoco
nych, lśniących policzkach.

—  Józiu, gdzie ty  mieszkasz, Jó
ziu? Pójdziem y teraz do ciebie, pójdzie
my... Masz wódkę, Józiu? Kochany 
Józiu...

Dopiero teraz D ie tr ich  spostrzega 
G anderę i  Sapińskiego.

Ja n ik  pozostał p rzy  drzw iach.
— Ooo... epp... G andera! T y  też na 

wódkę?... S iadaj, bracie, siadaj, pewno 
masz forsę, bo m y  wszystko... epp—

przep ili. I Sapiński, kolega Sapiński... 
Co za zaszczyt!

G andera nie odpowiada. Podchodzi 
do W ałacha, dotyka jego ram ienia. 
Tam ten o tw ie ra  oczy z w ys iłk iem . Coś 
bełkocze.

—  Teraz chce do domu, ćw ok zatra
cony — denerw uje się Sapiński. — Nie 
ma co. bierzem y go!

Podnoszą za ręce sflaczałe ciało. Jaki 
c iężk i!

—- Poczekajcie, poczekajcie —  D ie
tr ich  odpycha grubasa. — Dlaczego za
bieracie Alo jzego? A lo jzy  pójdzie z na
mi... do Józia!

O dsuwają s to lik ; nogi W ałacha w loką

się po kam ienne j posadzce. D an ikow - 
sk i \vstaje, kolebie się lekko.

— Zaraz, zaraz. Idz iem y z want* — 
m ów i opanowując czkawkę. — Chodź, 
Jurek, pójdziem y... O ni się na nas... 
obrażą za Wałacha...

W stają. D ie trich  trąca s to lik . Pusta 
bu te lka  rozp rysku je  się na szklistą 
miazgę.

— Zabierzcie ich, panowie —  skarży 
się bufetowa. — M ają  ju ż  dosyć!

M a ją  dosyć! G anderę ogarn ia pasja.
— Chodźcie —- warczy. — D anikow - 

ski, bierz D ie tricha !
Z a trzym u ją  się w  drzw iach . Fala 

mroźnego pow ietrza przecina zaduch 
k li tk i.

— Z im no ! Zam ykać! —  krzyczy Jó
zio.

— Józiu, do widzenia... — gmera się 
pom iędzy s to lik iem  a bufetem  D ie trich . 
— Idę z A lo jzym ... Jutro... ju tro  się 
spotkam y.

— Czekaj, ja  ich wyprowadzę — ko
m enderuje Sapiński. — Jan ik, trzym a j 
W ałacha! >

Przeciska się do D ietricha, chw yta  go 
za ram ię.

— Chodź w  te j c h w ili!
— Oo... bo li! - -  D ie trich  w y ryw a  się 

do d rzw i. —- Puszczaj, łobuzie... Nie 
chcę... Jak im  prawem ! W ojtek, broń 
kolegę!

— To w y tacy? —  zastępuje im  dro
gę D an ikow ski. — W yciągać porządnych 
ludzi z lo ka lu ! Coście wy, m ilic ja ?  Cha
m y!

Na ulicę wytacza się cały galim atias. 
B lady Jan ik , popchnięty przez bezwład
nego Dietricha!, uskakuje w  bok. O b w i-

! Spartakiada była p ięknym  
: przeglądem dorobku sportowe- 
j go studentów  WSE. Spe łn iła ona 
w ie lką  rolę propagandową w  
um asow ieniu sportu na uczelni.

Nawet teraz, w czasie trw a n ia  
! .sesji, życie sportowe uczelni nie 
! zamarło. Studenci m iędzy te r- 
! m inam i egzaminów biorą udzia ł 
I w  rozgrywkach sportowych,
| specja lnie organizowanych przez 
[ ko ła  AZS.

Sport jest najlepszą roz ryw 
ką i wypoczynkiem , pomaga on 

i studentem  w  uzyskiw an iu  lep*
! szych w yn ikó w  w  nauce.

Pomożemy w uzyskaniu 
dobrych zbiorów 

.
Kam pania przygotowawcza do 

| Festiwa lu i Kongresu na s ta li— 
nogrodzkie j WSE wybiega i po
za sesję. Zbliża się okres żn iw  
i tak  ia k  w  roku ub ieg łym  m ło
dzież wyższych uczelni poiedzie 
na ivieś pomagać przy żniwach 
w  tych ośrodkach, gdzie szcze
góln ie daje się odczuwać brak 
s il roboczych. W tym  roku zgła
szający się do brygad żn iw nych 
ochotn icy - studenci pragną 
wzmożonym w ys iłk ie m  dopo
móc w  uzyskaniu ja k  na jlep 
szych zbiorów, aby tym  uczcić 
Festiwal i Kongres.

P ierw si do brygad żn iw nych 
zgłaszają się ak tyw iśc i — orga
nizatorzy grup. s :arostow ’e. po
ciągają or.i swym  przykładem  
innych. Zg łos ił się np. kol. 
Franciszek Olczyk — organiza
to r g rupy z W ydzia łu Finansów, 
Feliks Ślęzak, starosta oraz 
w ie lu  innych. Zgłaszają się rów 
nież asystenci. Ko!. Góra oraz 
Jankowski w yjadą  na żniwa ra
zem ze sw o im i grupam i. N a j- 
w.ęeej ochotn ików  zgłosiło się 
dotychczas z W ydzia łu S tud ium  
Przygotowawczego oraz W ydzia- 
łu  P lanowania Przemysłu, przy 
czym podkreślić trzeba, że np. 
w’ grupie 10-ej z I roku Wydzia- 

i lu Planowania Przemysłu wszy- 
! scy studenci zgłosili się do bry

gad i na żn iw a grupa pojedzic 
I w całości.

-k
T rw a  wytężona praca przygo- 

j towawcza na WSE. Każdy egza- 
1 m in  w  obecnej sesji — to spraw - 
; dzian tej pracy, to egzamin 
j dojrzałości po litycznej studen- 
I tów, którzy ja k  najlepszym i w y- 
| n ikam i w  nauce, sporcie, w 

czasie pracy w  ochotniczych 
I brygadach żn iw nych chcą przy- 
| w itać w ie lk ie  wydarzenia w  ży- 
1 ciu m łodzieży św iata — IV  
I Ś w iatow y Festiwal M łodzieży i 
I I I  Ś w iatow y Kongres Studen
tów.

Koresp. M IE C ZY S ŁA W  KABAJ  
Stalinogród

słe c ia ło  W ałacha ciąży Ganderze. T rzy 
ma go teraz w p ó ł; bu ty w yrzyn a ją  w  
śniegu o lbrzym i ślad.

— A lo jzy , chodź — 
uścisku Sapińskiego 
krzywdę...

Szamoczą się teraz na ślisk im , ob lo
dzonym chodniku. D ie trich  w y ryw a  się 
Sapińskiem u, Danikow.ski trzym a gło
wę W ałacha i ciągnie do siebie. Gande
ra chw yc ił c ia ło w  pół. lecz trudn o  mu 
utrzym ać równowagę.

— Jan ik, łap Danikowskiego!
A!e Jan ik  kręci się rezradny dokoła 

skłębionej grupy. Z baru wygląda Józio 
i coś tam  wym yśla. Ganderę ogarnia 
wściekłość.

— D anikow ski, puść w te j c h w ili W a
łacha!

— Rozedrą A lo jzego! — ryczy D ie
tr ich , un ieszkodliw iony w  rękach Sa
pińskiego.

Ja n ik  decyduje się. Skacze na D an i
kowskiego z ty łu , zarzucając mu na szy
ję  ram iona, niczym  stęskniona dz iew 
czyna. Pod naporem c ia ł Gandera trac i 
równowagę. B u ty  oślizgu ją  się po lodzie 
chodn ika: puszcza Wałacha.

T y lk o  Sapiński zauważył w yn u rza ją 
cy się z przecznicy samochód. Sam się 
później dz iw ił, ja k  zdołał w  m gnien iu 
sekundy puścić E iietricha, podbiec do 
W ałacha i gw a łtow nym  w ys iłk ie m  m ię
śni pociągnąć go tak, że w y lądow a ł 
p lack iem  na chodniku. Samochód zarzu
c ił w  darem nym  w y s iłk u  zaham owania 
na m ie jscu; nieruchom e ko ła  sunęły po 
lodzie. Podskoczył, przystanął k ilk a  m e i 
tró w  da le j, w  poprzek iezdni.

ie. d . n. I

wola D ie trich  w  
-  oni ci zrobią



Krew Rosenbergów 
spadnie na głowy M i zabójców
PofgrssSî m cs łzo n ko w  R o s e n b o rg  w  H o w y m  Jorfc&s

21 bm. od by ł się w  N o w y m , Po nabożeństwie żałobnvm 
Jorku  pogrzeb o fia r am erykan- i przem ówienie w yg łos ił obrońca 
s.ue j h is te r ii w o jenne j — J u liu - i zamordowanych, adw okat Bloch, 
sa i  E the l Rosenbergów. W  cią - ; oświadczając, iż Rosenbergowie 
gu osta tn ich k i lk u  godzin w  nie- pad li o fia rą  zbrodni, k tó rą  u-

Brainan, stw ierdzając, że naród 
am erykański m usi kontynuow ać 
w a lkę  o ideały, za k tó re  zginę li 
Rosenbergowie. Pastor pro te-

, . , , . , - ! stancki z K anady P artridge  pod-
dzielę przed tru m n a m i Rosen- Planowała w o jskow a d y k ta tu ra ! k re ś lił:  „Rosenbergowie zuine ii
h A ro - in ;  T n re fn tT rm n tT rrt; ----  l!U TV W n itlPO c in  n n d  -----  .. . . . - . , ’ . , b * •

w  simę idea łów  ludzkości, p ra w - 
. dy i  spraw ied liw ośc i” , 

pam ięci Rosenbergów, B loch |
podkreślił, iż da li on i p rzyk ład  | T rum ny  ze zw łokam i m&łż.on- 

-Pipp. * „ „ „ } „  ,,, i godnego podziwu bohaterstwa i  ! k6w  Rosenbergów, ow in ię te  w
meZh:  ! o«™ ** -  Następnie przem aw iał .sztandary am erykańskie, pogrze- 

i  w iązanek j przewodniczący am erykańskiego | bane zostały na cm entarzu W e ll- 
] kom ite tu  ob rony Rosenbergów, ’ wood w  N ow ym  Jorku.

Masy pracujące całego świata protestują przeciwko ohydnej zbrodni w Sing-Sing
Zbrodn ia  popełniona z preme- i W  całych Włoszech trw a ją  ma

belfrów , w ys taw ion ym i w  Domu ukryw a jąca  się pod cyw iin ym  
Pogrzebowym , przede filow ało  Płaszczykiem. Składa jąc hołd 
przeszło 10 tys. osób. T rum ny  o- 
t ia r  „sp ra w ie d liw o śc i am erykań
s k ie j“  tonę ły  w  j  
czonych w ieńców  
kw ia tó w .

Wzmocnić więź między partią I rządem 
a ludnością NRO

w walce przeciwko prowokacjom wroga
Rsferat Dits grotewohla na W  piaium U  SES

dy ta c ją  na Rosenbergach spot- j n ifestac je  i  odbyw ają  się wiece 
ka ła  się z potępieniem  całe j ludz I na k tó rych  lu d  w ło sk i wyraża 
kości. We w szystkich k ra jach  ] protest p rzeciw ko m ordow i są- 
c a  całej k u l i  ziem skiej ludzie  j dowemu na Rosenbergach. Dr.la 
w sze lk ich  poglądów po litycz- | 20 bm. we wszystkich fabrykach 
nych, w a rs tw  społecznych 1 w y - i Rzymu robo tn icy  p rze rw a li na 
znan jednom yśln ie  da ją w yraz  j 15 m in u t pracę dla  wyrażenia 
głębokiem u oburzeniu z powodu j hołdu pam ięci Rosenbergów.
te j ohydnej zbrodni.

W e F ra n c ji odbyw ają  się w ie 
ce i  m an ifestacje ku  czci zamor
dowanych. P rzem awia jąc na 
Wiecu w  M o n tre u il pod P ary 
żem, Jacques Duclos ośw iadczył:

„C a ły  św ia t Jest w strząśn ię ty

Przed gmachem ambasady USA 
w  dalszym ciągu trw a ją  m an i
festacje. P o lic ja  Seelby atako
w a ła  dem onstrantów , aresztując 
przeszło 250 osób.

W  na jw iększym  teatrze Rzy
m u „A d ria n o ”  odbył się wiec, 
k tó ry  zgrom adził k ilk a  tysięcy

Do ambasady am erykańskie j 
w  Rzymie nieustannie nap ły
w a ją  depesze z pro testam i prze
c iw ko tem u m ordow i sądo
wemu.

Społeczeństwo angielskie
wstrząśnięte zostało w iadom o
ścią n ie ludzk ie j zbrodni w  
Sing-Sing. W  Hyde P arku  od
b y ł się o lb rzym i w iec protesta
cyjny. Teren pa rku  otoczony
b y ł przez s ilne oddzia ły p o lic ii. j ności. 
Do "

Agencja A D N  ogłasza kom u
n ik a t o X IV  p lenum  K o m ite tu
Centralnego N iem ieck ie j Socja
lis tyczne j P a r t ii Jedności (SED), 
k tó re  odbyło się w  B e rlin ie  dn ia 
21 czerwca pod p rzew odni
c twem  O. G rotewohla.

O tto G ro tew oh l — stw ierdza 
kom un ika t —  w yg ło s ił re fe ra t 
w  spraw ie obecnej sy tuac ji i 
bezpośrednich zadań p a rtii.  W y
ja śn ił on treść uchw a ł B iu ra  
Politycznego z dn. 9 czerwca 
19o3 r. oraz ich głębokie zna
czenie wew nętrzne i  m iędzyna
rodowe.

Bońscy i  zachodnio-berlińscy 
podżegacze w o jenn i, korzysta jąc 
z niezadowolenia części ludno
ści,  ̂od dawna ju ż  przygotow y
w a li prow okację faszystowską 
przeciw ko N iem ieck ie j R epub li
ce D em okratycznej, pragnąc stor 
pedować porozum ienie ogólno- 
n iem ieckie i podjęte przez rząd 
NRD k ro k i zm ierzające do po
lepszenia w a run ków  życia lu d -

W ojenni, a k tó ra  na zawsze spla 
m ila  im ię  Eisenhowera. D zis ia j 
E isenhower kon tynuu je  trady-

Ze-
b ran i m ih u tą  m ilczenia uczcili 
pamięć zamordowanych.

W  Genui, W enecji, M cdio la-c ie  H i t l e r a  » ’■ .In r .,„ < ii, , , vv »»enee.ji, iwedloia-

nych m iastach i miasteczkach 
w łosk ich  odbyły  się o lbrzym ie 

: : m anifestacje, podczas k tórych

Gestapo"
O m anifestacjach przeciwko 

ohydne j zbrodn i w  S ing-S ing 
donoszą z Paryża, Nicei, M arsy- lud  w łosk i w y ra z ił swe obu-

* in nych  m iast fra n - ; rżenie z powodu zam ordowania

zebranych na w iecu prze
m aw ia ł m. in. student am ery
kański Robert Farkas, s tud iu 
jący  w  Londynie. Farkas 
ośw iadczył tru. in .: „W in a  za za
m ordowanie Rosenbergów o k ry 
w a hańbą Stany Zjednoczone“ .

Z in ic ja ty w y  Kom unistycznej 
P a rt ii Izrae la  odbyła się w  Tel 
A v iv ie  przed gmachem ambasa
dy USA w ie lk a  m anifestacja 
protestacyjna.

W  w ie lu  m iastach a u s tra lij
skich odbyły  się rów nież po
tężne m anifestacje p ro testacyj
ne przeciwko straceniu Rosen
bergów.

Po załam aniu się a w an tu ry
faszystow skie j należy w  drodze

niezw łocznej i  szerokie j m o b ili
zacji całe j p a r t i i zorganizować 
gruntow ną akcję w y jaśn ia jącą 
wśród mas ludow ych, a przede 
wszystkim  wśród k lasy rob o tn i
czej, aby ustanow ić ja k  na jśc i
ślejszą w ięź m iędzy pa rtią , rzą
dem i  ludnością oraz zm obilizo
wać ludz i p racy do rea liza c ji 
nowej p o lity k i p a r t i i i  rządu I 
do czynnej w a ik i p rzeciw ko 
w sze lk im  p row okacjom  wroga.

O tto G ro tew oh l «— głosi dale j 
kom un ika t —  um o tyw ow a ł na
stępnie szereg innych  zarzą
dzeń, k tóre służą dalszemu pod
niesieniu stopy życiowej ludnoś
ci, a przede w szystk im  klasy 
robotniczej.

W  dyskus ji p rzem aw ia li De- 
ter, B uchw itz , Seibt, U lb r ic h t, 
Ackerm ann, M ew ia, K lrch ne r, 
Kuba, M ie lke , Recher, Stoph, 
Oelsner, M ager, E ll i  Schm idt, 
Herta Bergm ann.

K o m ite t C en tra lny  zaaprobo
w a ł re fe ra t O. G ro tew ohla  i 
u ch w a lił dek la rc ję  K C  „O  sy
tu a c ji i  o bezpośrednich zada
niach p a r t i i“ .

Przygotowania do Festiwalu
przyczyn iły  się da ożyw ienia pracy wśrdd n i fë i l r e t !

Butoares2™

howwr podpisał w y ro k  na Ro
senbergów“ .

Również większość dz ienn i
ków  w łosk ich  potępia zamordo
wanie Rosenbergów.

i Rosenbergów,

Głosy prasy francuskiej
T” 1*  opi? n Publicznej z rdza w  a rtyku le  p ióra Posnera: 

powodu zam ordowania Rosen- i w i  , ■ , , - . . .  .
bergów  zna jdu je  oddźw ięk na i ,  1 ludz l «hdziło dotąd, te
famach n iem al całej prasy św ia- j *aszyznl w  Stanach Zjednoczo- 
tow e j. | nych jest niem ożliwością. A b y
„Hum anlte-Dum anche** s tw le r- ' rozw iać tę w ątp liw ość —  ESsen-

Uczenl polscy potępiają zbrodnię dokonaną na Rosenborgach
P rzebyw ający w  M oskw ie na ( Akadem: 

czele delegacji uczonych p o i- '
•k ich , p ro f. Jan Dembowski, p re
zes Polskie j A kadem ii Nauk, 
z łożył w  zw iązku z zam ordowa
niem  m ałżonków  Rosenbergów 
oświadczenie, w  k tó rym  czyta
m y  m. ln .:

P rzodujący uczeni, skup ien i w

N auk pragną swą 
twórczą pracą służyć pokojow i, 
służyć swemu narodow i i  jego 
pokojowem u budow n ic tw u so
cja listycznem u, służyć spraw ie 
bra terstw a m iłu jących  pokój na
rodów. D latego czują się w  obo
w iązku uroczyście zaprotesto
wać im ien iem  nauk i po lsk ie j

przeciw ko zbrodni, popełnionej 
na m ałżonkach Rosenbergach.

Uczeni polscy n ie  mogą pogo
dzić się z faktem , że śm ierć po
n ieś li ludzie, k tó rzy  w  jednym  
szeregu z postępowym i przedsta
w ic ie lam i całego św iata walczy
l i  o wspólne idee, b ra te rs tw o 
narodów, dem okrację i  pokojo
w y rozw ó j k r.itu ry .

„S en es  D eutseh land"
o najbliższych za d an iac h
w życiu politycznym i gospodarczym

D zienn ik „Neues Deutsehland“  zamieszcza a r ty k u ł w stępny,
w  k tó rym  wyciąga w n iosk i z dokonanych n iedawno w  B e rlin ie  
i  w  szeregu m iejscowości N iem ie ck ie j R e pu b lik i D em okra tyc*- 
ne j p row okac ji faszystowskich oraz w skazuje najb liższe r¡u lania, 
stojące obecnie przed N iem iecką  Socjalistyczną P a rtią  Jedno
ści (SED) i  rządem N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej.

Oświadczenie członka Akademii Nauk ZSRR —  Grekowa
zw iązku z zam ordowaniem  transakc ji w ładze Stanów Z jcd -

W w ięzien iu  S ing-S ing n ie w in 
nie skazanych bo jow n ików  o 
pokó j Ju liusa i E the l Rosenber
gów, dziennik „Izw ie s tia “  za-

noczonych!
Czemu am erykańskie  koła 

rządzące us iłow a ły  wydobyć od 
swych o fia r fa łszyw e zeznania?

mieszczą oświadczenie członka j Oczywiście po to, aby uspraw ie 
A kad em ii N auk ZSRR B. Gre- d łiw ić  same siebie. Lecz zam iar 
kow a. W  oświadczeniu tym  czy- i ten spa lił na panewce. W ładze
tam y m. in . :

W  ciągu dług ich m iesięcy 
Ju liu s  i  E the l Rosenbergowie
poddawani b y li na jbardzie j per
f id n e j presji, k tó re j celem byłe 
Wydobyć od n ich przyznanie się 
do tego, czego nie  pope łn ili.

Proponowano im , aby oczer
n i l i  samych siebie i  obiecywano 
Im  za to darowanie życia. Ro
senbergowie odm ów ili jednak 
tra n sa kc ji z w łasnym  sumie
niem . A  jakże

am erykańskie  n ie  m a ją  n ic  do 
powiedzenia swemu narodow i, 
tym  tysiącom  Am erykanów , 
k tó rzy  p ik ie to w a li B ia ły  Dom — 
rezydencję prezydenta U SA w  
Waszyngtonie, k tó rzy  urządzali 
m anifestacje w  N ow ym  Jorku  
i  innych m iastach USA, doma
gając się u łaskaw ien ia  n ie w in 
nych. W ładze am erykańskie nie 
są w  stanie dać żadnej odpo
w iedzi na oświadczenie

ry  pod w p ływ e m  po tw orne j 
zbrodni, popełn ionej na tych, 
k tó rych  b ro n ił, zmuszony by ł 
oświadczyć: „„.W stydzę  się dziś, 
że jestem  A m erykan inem “ .

Ohydna zbrodnia została do
konana. Prezydent Eisenhower 
n ie  chc ia ł skorzystać z prawa

Serca dem okra tów  w  całych 
Niemczech — pisze m. in. dzien
n ik  —  są dziś pełne najgłębsze
go oburzenia. Odpowiedzialność 
za a w a n tu ry  faszystowskie po
noszą nie  ty lk o  ich spraw cy — 
agenci, podpalacze, grabieżcy 1 
m ordercy; w  nie  m nie jszym  
stopn iu  odpowiedzialność tę po
noszą cudzoziemscy i  n iem ieccy 
organizatorzy te j zbrodni.

Adenauer, Kaiser, O llenhauer 
i R euter od k ilk u  ju ż  la t orga
n izow a li p lanowo te faszystow
skie aiwantury. W ychow ali on i 
nowych rozbó jn ików  faszystow
skich, zatroszczyli się o skom ple
towanie bo jówek faszystowskich 
i ja w n ie  p ro w a dz ili ¡przygoto
w an ia  do „D n ia  X “ . Panoszą on i 
odpowiedzialność za krew , k tó 
ra  została przelana.

O m aw iając następnie n a jb liż 
sze zadania polityczne, „Ńeues 
Deutsehland“  pisze:

— P ierwszym  zadaniem p o li
tycznym  jest uspraw nien ie pra- 

j cy po lityczne j wśród rob o tn i- 
j ków  zarówno przedsiębiorstw

łaski. H aniebny wynalazek „a - ! Państwowych ja k  i  p ryw atnych  
__• W celu Kiliślftisypirn -ioe/non viî£

---------  na oświadczenie adwo-
pragnęły te j i kata Rosenbergów Blocha, k tó -

Jean Paul Sartre o zamordowaniu Rosenbergów
Na łamach „L ib e ra tio n “  zna- ekste rm inacyjne j. W iem y o tym  dobrow oln ie  

Py pisarz Jean Paul S artre za- 1 
m ieśc ił a r ty k u ł poświęcony

Bądźcie pew n i: nie przyzna
m y n igdy praw a k ie row an ia  za
chodnim  św iatem  m ordercom  
Rosenbergów. A le  Rosenbergo 
w ie  są rów nież A m erykanam i, 
i  je ś li możemy zachować jeszcze 
nadzieję, to dlatego, że wasz 
k ra j zrodził tego mężczyznę i 
tę kobietę. Może pawr.ego dnia

m erykańskiego s ty lu  życia 
krzesło e lektryczne spe in il swe 
zadanie.

Jeżeli w  W aszyngtonie za po
mocą te j zbrodn i zamierzano 
rozszerzyć h is te rię  w o jenną ta k 
że na inne k ra je  —  to rachuby 
te okazały się m ylne.

Narody z gniewem  potępiają 
ka tów  n iew innych  o fia r, organ i
zatorów h is te r ii w o jenne j.

spraw ie  Rosenbergów.
B y ł to zbrodniczy czyn sza

leńców  —  pisze m. in. Jean 
P au l Sartre  o Am erykanach 
w in n ych  m orderstw a na Ro
senbergach. Ju tro  szał zbrodni 
może popchnąć ich do w o jny

uleczycie wasz 
k ra j,  k tó ry  dzisia j jest chory 
ze strachu. P ragniem y tego, bo 
kochaliśm y was. Tymczasem nie 
dz iw cie  się, jeżeli od krańca 
do krańca E uropy wzniesiemy 
ostrzegawczy okrzyk : „U w aga! 
A m eryka  zachorowała na wście
k liznę. Z e rw ijm y  wszystkie łą 
czące nas w ięzy, bo inaczej i 
m y zostaniem y pokąsani i  za
choru jem y na wściekliznę...“ .

w celu ściślejszego jeszcze niż 
| dotychczas zespolenia robotni
ków wokół SED oraz odizolowa
nia elementów faszystowskich 
od klasy robotniczej. Niosposób

Jednakże w ykonać to  zadanie
bez zorganizowania s ta łe j w a lk i
0 poprawę sy tua c ji m a te ria ln e j
1 w a ru n kó w  m ieszkaniow ych 
robotn ików , o uspraw nien ie  p ra 
cy organów ubezpieczeń społecz
nych i  wszystk ich innych  orga
nów  i  in s ty tu c ji, k tó rych  zada
niem  jest zaspokojenie potrzeb 
robotników...

„Neues Deutsehland** om aw ia
następnie prob lem  popraw y sy
tua c ji najszerszych mas chłopów  
gospodarujących in dyw idua ln ie , 
sprawę rozw o ju  drobnego i śred
niego przem ysłu i  hand lu, zna j
dującego się w  rękach p ry w a t
nych.

W  zakończeniu dz ienn ik
stw ierdza:

N ow y ku rs  p o lity k i rządu
NRD jest zw rotem  w  k ie ru n ku  
nowych zadań, m ających na ce
lu  poprawę w a ru n kó w  b y tu  lu d 
ności. Faszystowscy organizato
rzy  incydentów  z 17 czerwca 
chcie li przeszkodzić urzeczyw ist
n ien iu  tego nowego kursu, lecz 
nie udało im  się to. Konsekw en
tne wprowadzanie w  życie no
wego kursu p o lity k i N R D jest 
g łów nym  zadaniem  w szystkich 
organ izacji 1 wszystk ich orga 
nów władzy.

Po ogłoszeniu decyzji o zwo- 
łamlu IV  Św iatowego Festiw a lu  
M łodzieży i  S tudentów  w  W al
ce o  Pokój i  P rzyjaźń, w  całej 
Fiinilamdii m łodzież rozpoczęła 
wzmożone przygotowania. W ia 
domość o F estiw a lu  do ta rła  do 
na jodlegle jszych zaką tków  na
szego k ra ju . Za g łów n y  cel p rzy
gotowań do F estiw a lu  postaw i
liśm y  sobie:

— przygotować i  wysłać 1590 
osobową delegację,

—  w  ram ach przygotowań 
do F estiw a lu  wzmóc w alkę o 
P o k ó j,

—  do p racy przygotow aw 
czej wciągnąć całą m łodzież 
fińską , bez względu na p rzy 
należność organizacyjną I po
g lądy polityczne,

— przygotować i  wysiać na 
F es tiw a l grupę artystyczną i 
sportową.
Po usta len iu  tych  zadań roz

poczęliśmy pracę p rzygotow aw 
czą, stosując różnorodne form y. 
Z ak łada liśm y kom ite ty  fes tiw a 
low e p rzy  zakładach pracy, w  
m iastach i  w e wsiach, w  czym 
w yda tn ie  pom agały nam  zw iąz
k i  zawodowe i  zw iązek m a ło ro l
nych chłopów. O rganizowaliśm y 
zebrania, w ieczory artystyczne, 
w ieczory dyskusyjne, seanse f i l 
mowe, w yd a liśm y  m ałe p la
k a ty  propagandowe Jtjp. Szeroko 
popu la ryzow a liśm y rów n ież Ru 
m uńską Republikę Ludową, w  
azym dopomogło nam  T ow arzy
stw o P rzy jaźn i F ińsko -  Ru
m uńskie j.

W y n ik i naszej p racy ' p rzekro 
czy ły  wszelkie nasze oozekjwB' 
nta. Dotychczas zgłosiło się po
nad 2.090 m łodzieży na w yjazd 
do Bukaresztu, w  tym  750 osób, 
k tó re  nie należą do żadnych o r
gan izacji występujących w  ob
ron ie  pokoju. Godnym  podkre
ślen ia  jest rów nież duży udzia ł 
w  a k c ji przed fes tiw a low e j stu
dentów  1 In te ligenc ji, czego niie- 
motowaLiśmy w  la tach ubiegłych. 
O koło 200 Studentów i  ta te łek - 
tutaiUstów w y ra z iło  chęć w y jaz 
du na Festiw a l. Poza tym  zgło
szenia na w y jazd  przysła ło 400 
m łodych chłopców  i  dziewcząt 
ze w s i 1 1400 z okręgów  prze
m ysłowych.

P izygctow an la  do Festiw a lu  
p rzyczyn iły  się w  .powa&nym 
stopniu do pogłębien ia jedno
ści m łodzieży fiń s k ie j. Świadczy 
o ty m  chociażby fa k t, że w ie le  
kom ite tó w  i  o rgan izacji z o- 
środków  przem ysłow ych podję-

Młirlius Kainutainen
P rz e w o d n ic z ą c y  Z w ią z k u  D e m o k ra 

ty c z n e j M i. F iń s k ie j

ło  silę sfinansować podróż m ło 
dzieży w ie js k ie j, k tó ra  żyje w  
cięższych w arunkach m a te ria l
nych. D zięk i w ys iłkom  ¡młodzie
ży, dz ięk i je dn o lite j a k c ji na
sza liczna delegacja na  Festiw a l 
reprezentować będzie różne 
w a rs tw y  społeczne młodzieży.

Terenowe ko m ite ty  fes tćw a io -, d7y in inym i lfprupa baletowa N
w v k 3,7.1 rin rvT'.vw'i.n.nn iH/zninl.-al-: , . ‘ __  i__rvnprV. V

koszty podróży do . ws_ 
jednego z delegatów i te j “ 
Dzięki a k c ji m łodzieży o 
w y ra z iła  zgodę.

W iele kom ite tów  . fesiiv^ ! £  
w ych za łożyli rów nież spor
ey, wśród k tó rych  przygoto 
n ia  do Festiw a lu  z kaZ;i‘e 1 
dn iem  przyb ie ra ją  na »  
zw iększają zasięg.

W edług pierwszych , Infornis 
c ji w  naszej delegacji _ 
się rów n ież  znani artyści, a j  -  j

we w yka zu ją  ożyw ioną działa, 
mość. Oprócz zb ió rk i pieoiędyy 
na pokryc ie  kosztów podróży 
(pieniądze uzyskiwane są prze
de w szystk im  z organ izac ji za
baw, zb ió rk i odpadków  dtp.), ko
m ite ty  prowadzą pracę propa
gandową ¡na tem at F estiw a lu  
oraz zapoznają m łodzież z R u
m un ią  i je j osiągnięciam i. Jed
nocześnie ko m ite ty  prowadzą 
akcję  przygotow ania  ¡podarun
k ó w  dla  delegatów z innych  k ra 
jów , k tó re  im  wręczą na Festi
walu. Np. m łodzież z zakładów  
Kone ja  S ilta  (produkcja  m a
szyn i  m ostów) ¡przygotowuje 
m in ia tu ro w y  model mostu, m ło 
dzież z L a th i p rzygotow uje  a l
bum  fo tog ra ficzny , obrazujący 
życie ich  miiaeta, inne kcanitety 
przygotow ują  podarunk i m ów ią
ce o naszej ku ltu rze  ludow ej. 
M łodzież da lek ie j Lapon ii p rzy
gotow uje podarunk i —- rzeźby 
w  kości.

N iektó re  k o m ite ty  festiw a low e 
stosują ciekawe fo rm y  pracy. 
Nip. ko m ite t z m iejscowości No
k ia  zw ró c ił się do nady m ie jsk ie j 
z propozycją, by ta  zap łaciła  za 
podróż 3 m łodych delegatów na 
Festiwal. W okół tego kom ite t 
zm obilizow ał całą m iejscową 
młodzież, k tó ra  n ieustannie w y 
sy ła ła  do redy m ie jsk ie j delega
cje popierające żądanie kamiite- 
>tu. Pomimo, że rada nie  zgo
dz iła  się na zapłacenie podróży, 
b y ł to  jedinalk ¡poważny sukces 
fcomiitetu, k tó ry  w o kó ł te j a k c ji 
p o tra f ił zm obilizow ać całą m ło
dzież: rcibotoiików, studentów , 
skau tów  itrf.

K om ite t fes tiw a l ow y w  Koem l 
w c iągną ł do pracy przygotow aw 
czej rów n ież strażaków, k tó rzy  
w y d a li apel do wszystk ich s tra 
żaków  w  F in la n d ii, b y  popie
ra l i  i pom agali w  przygotow a
n iach .młodzieży do Festiwalu.

K om ite t fes tiw a lo w y  w  Jo- 
k io inen  zw ró c ił się do gm iny  z 
propozycją, by gm ina pokry ła

o rk ies tra  m łodzieżowa 2 
de im i S ibelius. Jeden z w

dynej w  naszym kraju opeff-  ̂
dz ia ł w Festiwalu weźmie -f ©K#

„  „iiaszB*
na jbardzie j znanych m 
pro f. Leo Fun iek, xgo 
na  'wzięcie udzia łu  w  
rodow ym  Ju ry  konkursu 
cznego. Naszą k u ltu rę  
¡reprezentować będą zespo y 
dowe, k tó rych  k ilk a  pojedzu 
Bukaresztu.

Pom im o ¡negatywnego
wisika wobec Festiwalu, tag*
go przez M e r o ^ ^ ^ z e g a  
Zwuązteu Sportu R oot®'
(TUL), 'k-tórre odm ów iło

w y j3-;Zld
ozłorJkom zezwolenia pa ; - - i egp 
do Bukaresztu, człooJK/wW ^  
k lu bu  n ie  podporządikowah^-^ 
zleceniu k ie row n ic tw a  * . 
z mich zgłosiło , swe l̂ 1“ Ta „o0ir-- 
na w yjazd. K ra jo w y  ,kl, Zjrrf i 
to w y  S V U L fnie czyn ił f " - ^  
członkom  żadnych te^ n*S^I5U', 
zgłoszeniu się na wyją®" ^ 4  
karesztu, ta k  że sportowe7 
scy będą szeroko reprezen

bokserskich,
ozych, zawodach p ływ » *» ® "’ 
k i nożnej itd.

n i na Festiwalu. S p o rto w y  
si wezmą udz ia ł w

5̂Ten k ró tk i 
¡przygotowań do 
wskazuje ma to, i*  -  
się one do ożyw ien i* 
wśród m łodzieży, do ®ac*®’ * ijjł i  
jedności 1 wzmożenia 
pokó j i  p raw a m lo d id e^

Naszym g łów nym  
po P'estiwalu będzie 
pu la ryzacja  POP1̂ « *,
Już ko m ite ty  festlzwidoW«’ 
n ie  przerw ą pracy. e*
rób, kom ite ty  festiw a lów *. 
n ią  się na stale „ t i* * *
kom ite ty  pokoju, k tć r*  v ^  
wać będą w  okresie nu? (0^zle ł 
s tlw a lam i, m o b ilizu j^0 ni 0jl oju# 
do w a lk i o u trw a len ie  /  jepsi% 
do w a lk i o swe praw» * 
przyszłość.

Ges?erał Dibrowa odrzuca 
bezpodstawny protest 

komeiiilaiifów zachsflnlego Berlina

W ielki sukces
Wio 'kiej Partii Komunistycznej w wyborach

t o  z w y c i ę s t w o  p o l i t y k i  p o k o j u
Bszoiuc a kierownic! i«a WliskieJ Partii Komunistyczne]
K ie ro w n ic tw o  W łoskie j P a rtii j w iśc l i niezgody w ew nątrz k ra -
i  m  n ob -tiTn -łM rti , , .—, .. . ,—. J i  ^  : . . —..TC, ł !  « •Kom unistyczne j u ch w a liło  rezo

lu c ję , k tó ra  stw ierdza m. in.: 
Naród w iosk i zwyciężył w

ju , p o lity k i prowadzonej przez 
pa rtię  chrześcijańsko - dem okra
tyczną i  je j sojuszn ików  z

tru d n e j w a l- 1 Kom uniści uważają, że W ło- 
się udarem - i chy muszą m ieć trw a ły  rząd

w yborach dlatego, że po d lu - j 1947 r..„ 
g ie i, c iężk ie j i 
cc udało m u
n ić  dzia łanie znienaw idzonej j wyciąga ją z tego •wniosek. K o
o rd yna c ji wyborczej, k tó ra  ; m uniści uważają, że w  obecnej 
m ia ła  dać W iochom  Izbę Posłów | sy tuac ji parlam entarnej, t rw a ły  
n ie  odpowiadającą w o li ludu i  | rząd może powstać jedyn ie  na 
zapew nić w  ten sposób na pięć bazie porozum ienia m iędzy róż- 
la t  n ieokiełznane panowanie rc -  j nym i s iłam i po litycznym i, 
akc ji.

W ioska P artia  Kom unistyczna 
w yszła  z w yborów  do parlam en
tu  jeszcze siln ie jsza niż dotych
czas.,.

Z w ycięstw o p a r t i i kom un is ty
cznej w  w yborach oznacza ja w 
ne potępienie p o lity k i przygoto
w ań  wojennych, p o lity k i niena-

Nowi członkowie
Światowej Rady Pokoju
Na końcowym  posiedzeniu se

s ji Ś w iatow ej Rady P oko ju w  
Budapeszcie w  dn iu  20 bm  w y 
brano uzupełniająco do Św iato
w e j Rady Pokoju w ie lu  nowych 
członków, wśród k tórych zna j
du ją  się m. in. Polacy:

Jarosław  Iw aszklew ic*, Do
m in ik  H orodyński i  Józef Oz-
ga-M ichalskL

18 czerwca kom endanci za
chodnich sektorów  B e rlina  prze
s ła li zaadresowane do S. A . 
D ieng ina pisma w  zw iązku z in 
cydentam i u licznym i, ja k ie  m ia
ły  miejsce we wschodnim  sek
torze B e rlina  dn ia 17 czerwca.

W  zw iązku 7. . tym  dnia 20 
czerwca kom endant w o jskow y 
sektora wschodniego B e rlina  
genera ł-m a jor D ibrow a, w ysto
sował identyczne pisma do ame
rykańskiego, angielskiego i fra n 
cuskiego kom endantów Berlina. 
W  pismach tych czytam y m. in .:

— Potw ierdzając odbiór pis
ma z dn ia 18 czerwca, uważam 
za konieczne zwrócić Pana uw a
gę na fa k t, że w ydarzenia w  
B erlin ie  w  dn iu  17 czerwca 
przedstawione zostały w  Pana 
piśm ie w  fa łszyw ym  św ietle  i 
kategorycznie odrzucam zawar
ty  w  tym  piśm ie protest, jako 
pozbawiony w szelkich podstaw.

W  zw iązku z tym  muszę za
kom unikować, że podjęte 17 
czerwca przez w ładze w o jsko-

w e w  sektorze radzieck im  B e r li
na k ro k i b y ły  absolutn ie n ie 
zbędne w  celu położenia kresu 
podpaleniom  i  in nym  aw an tu
rom , dokonyw anym  przez nasła
ne z zachodnich sektorów  B e r li
na g rupy  p row oka to rów  i agen
tów  faszystowskich. Ustalono, że 
in ic ja to rzy  incydentów  nasłani 
z B e rlina  zachodniego zaopa
trze n i b y li w  broń i nadawcze 
apara ty  rad iow e oraz b y li spe
c ja ln ie  przeszkoleni.

Wobec dokładnie usta lonych 
fak tów , nie można ocenlaó Pana 
lis tu  Inaczej, n iż Jako bezpod
staw ną próbę zrzucenia % prze
byw ających w  B e rlin ie  zachod
n im  przedstaw ic ie li trzech mo
cars tw  odpowiedzialności za 
zbrodniczą działalność n a jm i
tów  — p row oka to rów  w o jen 
nych i  Insp ira to rów  ekscesów.

W  tych  w arunkach  radziec
k ie  w ładze okupacyjne n ie  mo
g ły  pozostać bezczynne i  po
zw o lić  działać agentom, nasła
nym  t  B e rlina  zachodniego.

Na  K o re i w  cfatszpm ctąffu
trwają barbarzyński» naloty a- 
merykańskich piratów po
wietrznych na bezbronną lu d 
ność cywilną miast t  »osi.

Na zdjęciu: po nalocie bom

bowców amerykańskich na Phe_ 
nian.

Foto C AF

ustfroju ra d z ie c k ie g o
A rtyku ł wstępny „P raw dy“

K ie ro w n ic tw o  W łoskie j Part» J Poniedzia łkowa . , ,
Kom unistycznej postanowiło po- dzieekiegn** n o ś w ie ^ f™  »0 W a r tYku le  p t  »Potęga ustro ju  ra-
w it-rzyć K om ite tow i Centra lne- i N i e m î ^ M t ^ r o Æ k  ,  ^ d e c k l e j
m b dalszą analizę rezu lta tów  
w yborów , dokładne ustalenie 
stanow iska jak iego bronić beaa 
w  Izbach nowego parlam entu | na ii zdradzieckie j napaści
przedstaw icie le p a rtii w ie rn i 
nakazom, ja k ie  dał im  naród.

Ze sportu
'Ksfcay pobüa rekord świata 

na mistrzcsîwach szybowcowych Polski
K o m is ja  S p o rto w a  szyb ow co 

w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i o g ło s iła  
w y n ik i  p rz e lo tu  d o ce lo w o  - szyb 
k o śc io w e g o , j a k i  o d b y ł się na tra 
s ie  t r ó jk ą ta  o o b w o d z ie  192 k m  
L e s z n o  -  G o s ty ń  -  P a w ic? .

O s tra  w a lk a , ja k a  w y w ią z a ła  się 
t a  tra s ie  p rz e lo tu  m ię d z y  d w ie m a  
re k o rd z ts tk a m i ś w ia ta  w a rs z a w ia n 
k a m i S z e m p liń s k ą  1 A d a m e k  o ra z  
k ra k o w ia n k ą  N e h a y  p rz y n io s ła

w s p a n ia ły  su kces  w  p os ta c i r e k o r 
d u  ś w ia ta . T r iu m fa to rk a  te j  k o n 
k u re n c j i  — N e h a y  u z y s k a ła  p rze 
c ię tn ą  ś re d n ia  szyb kość  p rz e lo tu  
— 58,1 k m  n a  godz. (1597,4 p k t.)  
W y n ik i  lepsze o d  p o p rze d n ie g o  re 
k o rd u  ś w ia ta  u z y s k a ły  ró w n ie ż  
A d a m e k  (W arszaw a) — 56,9 k m  na 
godz. (1549,7 p k t.)  i  S ze m p liń ską  
(W arszaw a) — 54,4 k m  n a  godz. 
(1450,3 p k t.) .

W Y D A W C A : Z arząd  G łów ny
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j. 

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a k ła d
RS W  „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza
wa, A l.  I  A r m i i  W P  11.
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S K Ł A D  i  DC "TC: Z a k ł. G ra f. 
.,!>'■ u S łow a  P o is i: ic u o  *. P rzed. 
P a ń s tw . W yo d rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R u c h " ,  O d d z ia ł 
w  W a rsza w ie , S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  l  w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u lą  w szys t
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  l i 
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
16-go każdego m ies iąca po
p rzedza jącego  o k re s  za m a w ia 
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś 
— 3,50 zl, k w a r t .  -  7.50 z!, p ó ł
ro czn ie  -  15.00 z ł, ro czn ie  -  
30,00 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i p p k  
„R U C H ".

a 4-B-17907

Niemiec hlUerowsileh ™  i“ ? *“

¡¿ r t i ts Ł *  ***• -
Państwu radzieckiem u __ p i.

sze da le j „P raw da “  —  obce są 
z samej jego n a tu ry  wszelkie 
agresywne zam iary. N igdy nie 
ingerow ało ono i  n igdy nie  in 
geruje w  spraw y innych państw. 
P o lityka  zagraniczna Zw iązku 
Radzieckiego znana Jest jako 
niewzruszona p o lity k a  obrony 
poko ju  m iędzy narodam i, w a lk i 
p rzeciw ko p rzygotow yw an iu  i  
rozpę tyw an iu  nowej w o jny, ja 
ko p o lityka  zacieśniania współ
pracy m iędzynarodow ej i  roz
w ija n ia  stosunków gospodar
czych ze w szys tk im i k ra jam i. 
P o lityka  ta wychodzi z założe
nia, ze pokojowe w spółistn ienie 
oraz współpraca systemu socja
listycznego i kap italistycznego 
są zupełnie m ożliwe, je ś li is tn ie 
je  obopólna chęć współpracy 
oraz _ gotowość w ykonyw ania 
P rzy ję tych zobowiązań, jeś li 
przestrzegana jest zasada ró w 
ności i  n ie ingerowania w  w e w 
nętrzne spraw y innych  państw.

Jak w iadomo, w  toku  I I  w o j
ny św iatow ej ukszta łtow ała się 
an tyh itle row ska  koa lic ja  złożo
na z ZSRR, USA. A n g lii i F ran 
cji. K oa lic ja  ta odniosła zw y
cięstwo nad agresywnym  b lo 
k iem  _ państw  faszystowskich. 
Doświadczenie wspólnej w a lk i

ZSRR, dążąc do zaboru naszej 
ziemi, do zniszczenia władzy 
radzieckiej oraz przywrócenia 
władzy obszarników i kapitali
stów, do zniweczenia kultury 
narodowej i bytu państwowego 
narodów Związku Radzieckiego.

Bezprzykładne trudności okre
su wojennego nie złamały żelaz
nej woli i ducha narodu ra
dzieckiego, lecz jeszcze bardziej 
je zahartowały. W ogniu do
świadczeń wojennych okrzepła 
moralno-polityczna jedność spo
łeczeństwa radzieckiego, przy
jaźń narodów naszego kraju 
zwycięsko wyszła ze wszystkich 
trudności i jeszcze bardziej się 
zahartowała we wspólnej walce 
wszystkich ludzi radzieckich 
przeciwko najeźdźcom faszy
stowskim. Kierownicza i prze
wodnia siła narodu radziec
kiego — Partia Komunistyczna 
— skupiła i skierowała ku 
wspólnemu celowi cały wysiłek 
naszych ludzi, wszystko podpo
rządkowała sprawie rozgromie
nia wroga.

Wojna wykazała, że ustrój 
radziecki, który wyszedł z lu 
du i  cieszy się jego potężnym 
poparciem, jest najtrwalszym

sojuszn ików  przeciw ko h it le ro w 
skiem u faszyzm ow i i  japońskie
m u  Im pe ria lizm ow i p o tw ie rd z i
ło  w  całej p e łn i n iezb ity  fak t, 
że współpraca państw  1 n a ro 
dów, pom im o różn icy  ich  syste
m ów  ekonom icznych i  p o litycz 
nych, jest na jzupe łn ie j realna.

Po om ów ieniu w span ia łych o- 
slągnięć narodu radzieckiego na 
po lu rozw oju  gospodarki i  k u l
tu ry  „P raw da “  pisze w  zakoń
czeniu:

P o lityka  pokoju m iędzy naro
dam i Jest Jedynie słuszną po li
tyką  zagraniczną, odpow iada ją
cą żyw o tnym  interesom  wszyst
k ich  narodów. P o litykę  tę na 
ró w n i ze Zw iązkiem  Radzieckim

prowadzą i p o lity k i te j bronią 
Chińska R epublika Ludow a oraz 
w szystkie państwa dem okrac ji 
ludow ej. W ierne zasadom pro le 
ta riack iego In ternacjona lizm u 
narody ZSRR ro z w ija ją  i  um a
cn ia ją  bra terską przy jaźń i 
współpracę z w ie lk im  narodem 
ch ińsk im , z masami pracu jący
m i k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
ze w szystk im i narodam i, walczą
cym i o sprawę pokoju, dem okra
c j i  i socjalizm u.

Jedność naszego narodu, jego 
zaufanie do P a rtii Kom unistycz
nej i Rządu Radzieckiego są pod
stawą potęgi państwa radzieckie
go, ręko jm ią  pomyślnego rozw ią
zania wspan iałych zadań bu
dow n ic tw a kom unistycznego w  
naszym k ra ju .

P ra s a  ś w ia to w a  p o tę p ia
sdrailsEieckle p o c z y n a n ia  L i Syn Mta®1!1'

zmierzając© do slorpsilswania rokowań o rozejm w
Hfita protestacyjna rzą-Ja W. Brytanii do „rządu" poludniowo-koreaslslfieg®^

tesman and N a tlon “
rozkaz L i  S yn M ana w ^  „u^

Jak donosi agencja Reutera, p re m ie r C h u rc h ill zaw iadom ił
w  poniedzia łek Izbę G m in, iż rząd b ry ty js k i wystosow ał do 
„rzą d u “  po łudn iow o - koreańskiego notę pro testacyjną w  zw iąz 
k u  z sam owolnym  „zw o ln ien iem “  jeńców  w o jennych  przez L i  
Syn M ana.

Rząd b ry ty js k i —  głosi m. in . 
no ta —  w strząśn ię ty  został de
k la ra c ją  L i  Syn M ana z d n ia  18 
czerwca, z k tó re j w yn ika , że 
U  S yn  M an  zarządził na w łas
ną odpowiedzialność „zw o ln ie 
n ie “  tysięcy jeńców  z obozów 
zna jdu jących się pod zarządem 
dowództwa ONZ. Jako członek 
ONZ, k tórego s iły  zbro jne bio
rą  udz ia ł w  dz ia łan iach w  K o 
re i rząd b ry ty js k i surowo po
tęp ia ten zdradziecki ak t. Siedzi 
on z n iepokojem  bieg wydarzeń, 
k tó re  grożą pow ażnym i konsek
w encjam i.

K om entu jąc treść te j no ty  
C h u rc h ill po dkreś lił, że dowódz
tw o  O NZ stanęło przed „nader 
don ios łym  prob lem em “ . Rząd 
b ry ty js k i u trzym u je  w  te j spra
w ie  śc is ły  k o n ta k t z rządem 
USA i  z rządam i k ra jó w  W spól
no ty  B ry ty js k ie j.  Zdaniem  C hur
ch illa , zajść może potrzeba w y 
słan ia  do K o re i po s iłkó w  „d !a  
narzucenia p o lity k i poko ju  i do
b re j w ia ry “ .

Glosy prasy światowe]
Pism a angie lsk ie  zamieszczają 

dalsze kom entarze potępia jące 
p row okacy jne  stanow isko L i 
Syn M ana w  K ore i.

T ygodn ik  „Observer** s tw ie r
dza, że postępowanie L i  Syn M a
na, k tó ry  bezpraw nie „z w o ln ił“  
jeńców  w ojennych, stanow i po- 
ważną_ przestrogę. Należy się o-
bawiać —- podkreśla pism o_że
L i Syn M an może rów nież „w  
zdradziecki sposób pogw ałcić ro- 
zejm “  po podp isan iu go. W idocz
nie  L i Syn M an uważa, że może 
zawsze kon tynuow ać dzia łania 
w o jenne i  że dopóki to  będzie 
trw a ło , jego sojusznicy zmuszeni 
będą z konieczności b ić się ra 
zem z n im , ponieważ nie  mogą

dopuścić do Jego porażki. Przed
A m erykanam i, B ry ty js k ą  W spól
notą N arodów  i  N arodam i Z jed 
noczonym i sta je  prob lem , ja k  
na jsku teczn ie j udarem nić ten 
podstępny i  ob łędny plan. Po 
pierwsze —  należy zapobiec zer
w a n iu  rokow ań o rozejm , i  w 
ty m  celu potrzebny jes t przecie 
’w szystk im  jasny i przekonyw a
ją c y  gest, k tó ry  dow iód łby 
Chińczykom  } pó łnocnym  K o re 
ańczykom , że nie jesteśm y w  
zm owie z L i  Syn M anem. Czyż 
nie należy uznać, ż,e straż po
łudn iow o  - koreańska, k tó ra  pod 
judzona przez L i Syn Mana na
ruszyła  rozkazy sw ej w ładzy  
zw ie rzchn ie j w  dowództw ie Na
rodów  Zjednoczonych, jes t w in 
na zorganizow ania bun tu  pod
czas w o jny?  Czyż nie  przys łu 
gu je nam  praw o oddania je j pod 
sąd w o jenny?  Po d ru g ie  — 
należy zapobiec w sze lk ie j moż
liw ośc i dalszych zdradzieckich 
poczynań L i  Syn Mana.

„S unday G raph ic “  om awia 
kwestię, w  ja k im  stopn iu  Am e
rykan ie  pobłażali dzia łan iom  L i 
S3m Mana. „W  ja k iż  to sposób 
—  pyta  pism o —  L i  Syn M an i 
jego pom ocnicy zorgan izow ali 
zw o ln ien ie  około 30 tysięcy je ń 
ców  w o jennych  pod nosem so
juszn ików ? N ie by ła  to akcja 
im prow izow ana. L i  Syn M an n ic  
ta ił, że zam ierza storpedować 
rokowania... W  ciągu przeszło 
dwóch tygodn i c y w iln i obserwa 
to rzy  w  K o re i i  w  T ok io  prze
w id y w a li, że Korea po łudn iow a 
w yb ierze ja ko  metodę zerw ania 
rokow ań, w łaśnie zw oln ien ie  
jeńców. Czyż nie  było  to rów n ie  
jasne d la  wo jskow ych?

„Y o rksh ire  Post“  określa 
postępowanie L i  Syn M ana jako

tesman and N a tlon “  p coravń®
kaz L i Syn M ana „„ie*

„zw o ln ie n ia “  jeńców  1 k .  pr® 
odpow iedzia lną i  desPer ^  r®* 
ba storpedowania r0 ^ j-jie , ^  
ze jm ow ych“ . P ism o ,/arci® 
„każd y  dzień z w ło k i W M®-*10 '  * 
roze jm u daje L i  Sy " ś c i > ł<H 
coraz w ięce j m ożliw o6,01 
w an ia  po ko ju “ . -pielcie ^  

N iektó re  pism a anfd - 
m en tu ją  łącznie, spraw y ^  łi* 
kacy jnych  poczynań
synm anow skie j w  K o re ^  do' 
n ich  a w a n tu r rozpótanJ g er l in® 
m okra tycznym  s e k to rz e ^ ^ ^ jo -
przez p row oka to row his
berlińskich. Tak więc » .
News“  pisze: „P row pkaw  ^ er|i- 
os i śm ierć w  Korei i  tj 0  di® 
nie  stanow ią n iepokoją _ „j^W * 
prowadzen ia rokow a« ps* 
dz iw y  pokój. Jasne 3e s ’ ®
sożycj i ludzie  ciągn^®^ oto 
w o jn y  zachow ują się „k»®® 
łędn ie j. W  tych  w ar ^  pn- 
wszyscy dążący s z c z e r z ¡ n o t o  
k o ju  p o w in n i trcV » ;1® " ofcac ji‘ * 
no i nie iśc na l eV . ł?1,

D zienn ik  „W ashinS*®*,ny p t" 
zam ieścił a r ty k u ł redaK i  gjeiT* 
„K to  z w o ln ił jeńców  
nych?“  *9 W

Dziennik przypomina, ż®
prasie b y ło  „doso {’ r * zynań‘ • 
może dojść do tak ich  P ‘ w®*
Podkreśla jąc, że nioc J  «cja l- 
szyngtońskich osobistos ^  to 
nych do „zw rócen ia  uW „  jg u ii«  
przestrog i“  by ła  „co j  ¿¡zieto 
w ie lk im  zaniedbaniem  > ^ ¿ 4
n ik  domaga się „jaU^*1 J 
n ie jszych dochodzeń .

Jak donosi z D e lh i 
TASS. pism a h indusk ie  p 0 4 

k ich  k ie ru n kó w  po lityczny vol£a-  
tęp ia ją  kategorycznie P. nrria4 
cy jne poczynania k h lu  stoń*
new skie j, zm ierzające 
pedowania rokow ań 0 * • f>vHĄ
K ore i. D z ienn ik  ka lkuca i 
r ita  Bazar P a tr ik a  chato 
żu je  te poczynania ja k  «

pe rfidne . T ygodn ik  „N e w  Sta- tow anie  p o k o ju “ .


